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Przegląd polityczny.
Niestety 1 rychlej,  aniżeli sądzić można było, 

Uciekła się opozycja do środków, które wprawdzie 
ią do reszty skompromitują w obec sfer decydu­
jących, ale zarazem rzucą drągi pomiędzy spry- 
chy koła naszej parlamentarna j  maszyny.  Awan­
tury, j akich widownią była wczoraj Izba  posłów 
Itady państwa,  mimowolnie przypominają s łynne  
Sceny, wykrojone z roczników Sejmu kroackiego, 
jakkolwiek może o całą oktawę były mniej gw a ł ­
towne. W  każdym razie mieli oni z niemi to 
Wspólne, że nie zimna refleksja i argumentu słu- 
łyły za broń w walce, ale czynniki mechaniczne,  
bezmyślny wrzask,  s tukanie o pulpity, tupanie 
bogami. Czyż panowie idący pod wodzą P len e­
rów i Knotzów sądzą,  że zawsze ma ten rację, 
kto ma silniejsze obcasy?  Albo może mniemają ,  
te nieprzyzwoita apelacja Carneriego do Korony 
Wysłuchaną zostanie wtedy, gdy st ronnictwo,  
które jej biło oklaski, pokaże, i e  na  drodze skan ­
dalicznej ma jeszcze przód sobą długą drogę i 
bie tak rychło pokaże koniec swej smutnej  po­
mysłowości?

Taktyka  obrana przez opozycję ma jeszcze 
i tę p rzykrą s t r on ę ,  że przyczynia się do osła­
bienia wiary w par lamentaryzm.  Bo trudno, aby 
te fakta na lud nie działały,  aby takie dzikie 
objawy złego humoru nie poniżały stanowiska 
i znaczenia parlamentu.  Więc toż jakkolwiek 
l|Hm bardzo przyjemnie,  iż prawica cała, jak 
jeden mąz,  s tanę ła  w obronie armji,  a gorącym 
Poklaskiem wyraziła swą wdzięczność lir. TanT- 
^mu za ujęcie się za nią, to jedn ak  boli r a s  
to, iż w ogóle mógł się znaleść poseł, który po ­
ważył się wciągnąć do walki partyjnej  to, co 
banowi siłę, potęgę i bezpieczeństwo monarchji ,  
* przeto przez wszystkie, s t ronnictwa  jednakowo 
Powinno być szanowane.  P. Knotz poszedł  dro- 
Pą, którą mu wskazał  p. Carneri .  Je den  z nieb 

pierwszym dniu debaty adresowej poważył 
się dotknąć Naczelnika pańs twa ;  uszło mu to 
H  razie bezkarnie zapewno dla tego tylko, że 
^an ow ny  prezydent  nie dosłyszał słów jego;  
^tarany jednak  został na  następnem posiedzeniu.

'wcią gną ł  armję do swych gwałtownych 
Ucieczek .  Z telegramów nie wiemy, czy uka-  
fany został.  W każdym razie przychodzimy do 
^niosku, że dla honoru par lamentu  i dla uwol­
nienia go od podobnych scen przykrych i s m u t ­
nych, sprawa zaost rzenia regulaminu  staje się 
1 każdym dniem coraz bardziej  piekącą.

Po wręczeniu Porcie i rządowi bułgarsk ie­
mu aktu ułożonego przez gremium ambasadorów 
konstantynopolitańskich, a wyrażającego konie- 
j^ność utrzymania stanu rzeczy, stworzonego 
berlińskim traktatem, —  panowała aż do dzisiaj 
cisza w sferach dyplomatycznych,  a natomiast  
'W n n i k a r s k i e  przędły nić domysłów o tern, co 
4tę teraz stanie.  Wiadomo z przeszło tygodnio­
wych depesz, że ów akt ambasadorów Por ta  
Przyjęła z radością, rząd ks. Aleksandra — ze 
K u tk i e m .  Radość ta i ów smutek były zrozu­
miałe, skoro wiedziano, że akt wyrażał  konie- 
^ność u t rzymania  status quo ante. Otóż na tej 
Wątłej osnowie dziergać poczęły niektóre dz ien­
niki arabeski  wykonane z dokładnością maszy­
nowej roboty, ale też mające taką samą war- 
l»ść jak  maszynowej  roboty hafty na tiulu, któ- 
*6 w użyciu zarnz się niszczą. Tak n. p. pary- 
ski korespondent  N . F . Presse  dowiedział się 
“d „pewnej znaczącej i wybitnej osobistości", 
e ks. Aleksandra usuną  z bułgarskiego tronu, 

W razie potrzeby pozwolą Turcji  pobić bnłgar-  
?Ue wojska, co będzie łatwo i skończy się pręd- 

nie wywołując żadnego licha na półwyspie, 
bułgarskie wojsko jes t  bez oficerów i j e ne ra ­

łów. Potem nastąpi  konferencja europejska i ta 
ostatnią pieczęć przyłoży do dzieła res ty tu­

cji t raktatu berl ińskiego —  i to ma być naj ła­
twiejszy sposób załatwienia trudności  bez przy­
znania  czegokolwiek Serbji i Grecji. Moglibyśmy 
myśleć,  że owa „wybitna  i znacząca osobistość", 
z którą rozmawiał  w Paryżu korespondent N . F . 
Presse, j est  po prostu N o rd  b rukselski ,  który 
właśnie w tym czasie wystąpił  z artykułem, 
wspomnianym przez nas wczoraj,  — z a r tyku­
łem piorunującym silnie na  Serbów, jeszcze sil­
niej na Bułgarów, a najsilniej na ks. Aleksan­
dra, którego wyrzucenia z Bułgarji  domagał  się 
w imieniu pomyśluości dalszej pokojowej akcji. 
Ale nie robiąc żadnych domysłów, i nie notując 
innych pogłosek, woMmy raczej przejść do wia­
domości podanych w dzisiejszych telegramach.  
Te wiadomości mamy powód uważać za pewne, 
a donoszą one, że konferencja zbierze się w Wie­
dniu,  a to niezawodnie dla tego, że w tej dy­
plomatycznej kampanji  Austr ja  odegrała p ie r ­
wszorzędną i zwycięzką rolę. Unja bułgarska  —  
osobista —• jes t  rzeczą postanowioną;  Serbja 
otrzyma część dzisiejszego terytor jum bu łgar ­
skiego, mianowicie powiaty nad Tiinokiem, zalu­
dnione przez Serbów i —  wreszcie —  ks. Ale­
ksander  złoży koronę, czego żąda Rosja, na co 
Bismark się zgadza, lecz przeciw czemu opiera­
ją  się dwory berl iński  i londyński.

Otóż tu ważne  pytanie:  czy wiedeńska kon­
ferencja uchwali  detronizację ks. Aleksandra?  
Przecie ut Bułgarj i  on dziś ulubieńcem narodu, 
więc każdy jego następca byłby uważany przez 
Bułgarów za wroga i musiałby się chyba otaczać 
żandarmami,  a równocześnie postać ks. Aleksan­
dra  otaczałaby się w oczach ludu uimbusem mę­
czeństwa za świętą dla Bułgarów ideę na­
rodowego zjednoczenia.  Z drugiej  strony potęga 
Rosji olbrzymio urosłaby w oczach ludów wscho­
dnich i ich monarchów, ho widzieliby, że ledwo 
car powie:  „precz, waść, z t r o n u ! " — już go na 
nim nie zat rzyma żadna siła. Więc któż się zgo­
dzi zająć miejsce Aleksandra,  aby z jednej  stro­
ny być przedmiotem nienawiści  ludowej i ciągle 
zwalczać knowania na rzecz męczennika uuji, a 
z drugiej — czuć ciągle siłę pięści rosyjskiej,  
więc w niczem nie mieć swej woli, jono ślepo 
słuchać rozkazów z Pe te rs bu rg a?  Któreż mocar ­
stwo, mające interesa na  Wschodzie może się 
zgodzić na  taki wzrost rosyjskiego na półwyspie 
uroku?  I jeszcze jedno:  Jakże zdetronizować 
Aleksandra?  Przecie,  otrzymawszy rozkaz na 
p a p i e r z e , n i e  włoży Włosienicy, nie weźmie ko­
stura i nie pójdzie do Darmsztad tu ,  aby znowu 
służyć porucznikiem pruskim. Bułgarzy s taną  
przy nim, więc aby go złożyć z tronu, t rzeba 
mu chyba wytoczyć wojnę, a któż się jej podej­
mie ?

Austr ja ? Serb ja?  — pewnie,  nie. Ubu 
tym pańs twom na rękę, że Rosja tak się skom­
promi towała w oczach Bułgarów niechęcią dla 
unji i do reszty odwróciła od siebie serce 
Aleksandra.  Więc chyba Rosja wypowie wojnę 
Bu łg a ro m ?  Pa radne by  to było —  ale, n ie ­
stety,  tej ostatniej  kompromitacji  Rosja się nie 
dopuści.

Berl ińskie i angielskie dwory bronią ks. 
Aleksandra  ze względówT matrymonialnych,  bo 
książę jest  upat rzony na męża córki następcy 
tronu pruskiego, a wnuczki królowej Wiktorji .  
Bismark podobno w niczem się nie zgadza z n a ­
stępcą tronu z zasady, więc dla tego niezawo­
dnie zgadza się na propozycję Rosji. Ale ta po­
budka obcą jest  Austrji ,  a jej interes państwowy 
pokazuje wziąć w obronę ks. Aleksandra  i tern 
go do siebie przywiązać tak samo, jak  już  przy­
wiązała Milana. Przeprowadziwszy unję bułgar­
ską, powiększywszy Serbję, Aus tr ja w obu tych 
państwach  zdobędzie wszystko to, co straci Ro­
sja, a j es t  to ze względu na  przyszłość rzeczą 
niezmiernej  wagi. I dla tego na konferencji wie­
deńskiej Aust r ja  powinna się przyłączyć do ży­
czeń dworów ber lińskiego i londyńskiego.

Francuskie wybory już się skończyły. Obóz 
konserwatywny będzie stanowił  trzecią część

Izby deputowanych —  zastęp więc silny, a jeśli  
karny będzie, rozsądny i wpatrzony tylko w in­
teresa kraju,  to nietylko, że nieraz zawyrokuje 
o losie tego, lub owego gabinetu,  ale przy przy­
szłych w7yborach zdobędzie większość. Franc ja  
szybko się przechyla na  stronę konserwatystów, 
W przeszłej  Izbie było ich 9 0 ,  teraz będzie 
przeszło 200. Przy przeszłych wyborach Paryż 
rzucił  zaledwie kilkaset głosów na  konserwaty­
stów ; przy teraźniejszych jeden z nich otrzymał  
sto tysięcy wotów — to wymowny znak zmiany 
w opinji i usposobieniu ludności.

Zanim w dzisiejszej relacji porzucimy E u ­
ropę, aby rzucić okiem na port  Hamil ton — wy­
spę, leżącą na dalekim Wschodzie między Japo­
nią, Syberją a Chinami —  zwracamy tu jeszcze 
uwagę na telegram, donoszący o walce Niemców 
z Hiszpanami w Barcelonie.  Ten krwawy wypa­
dek pewnie nie polepszy stosunku Hiszpanji  do 
Niemiec, a ponieważ sam ów stosunek jes t  prze- 
.graną Bismarka, przeto i ten barceloński  w ypa ­
dek urwie liść z wieńca, włożonego niegdyś na 
jego głowę przez naród. J e dnak  uparty starzec 
gotów leźć w to karolińskie bagno, jak lezie co­
raz ostrzej do jawnego zatargu z następcą tronu. 
Teraz np. chce zamiast  hr .  Hatzfelda,  którego 
dotąd wskazywano jako na  ambasadora  w Lo n­
dynie po hr. Munsterze,  naznaczyć  na ten po­
sterunek swego syna Herberta,  choć to niemile 
widzi następca tronu.

Anglja nie tai się już z zamiarem uczynie­
nia z portu Hamiltona drugiej  Malty albo Gi­
braltaru na wodach północno-ehińskich.  Rozpo­
częła się już w tym porcie budowa olbrzymich 
fortyfikacyj, przy których zajętych jes t  kilka ty­
sięcy koreańskich i japońskich robotników. Z trzech 
kanałów nawigacyjnych,  prowadzących do portu, 
dwa zamknięto zupełnie,  w trzecim zaś położono 
torpedy, grożące wysadzeniem w powietrze albo 
zatopieniem każdego statku, któryby bez pozwo­
lenia zbliżył się do wyspy. — Oddział piechoty 
morskiej,  czuwający nad robotami, obozuje pod 
namiotami.  Od strony morza czuwają trzy na 
kotwicy w porcie stojące wielkie statki wojenne, 
gdy tymczasem admira ł  Durell  z dwiema f rega­
tami paneernemi „Agamcmnonem" i „Audacious" 
krąży w bliskości.  Wysłano z Hong-Kongu silny 
korpus wojska, mający stale zajmować Hamil ton;  
z Anglj i  zaś wysłano działa największego kali­
bru,  w które uzbrojone być mają budujące się 
na wyspie bąterję.  Jednem słowem Anglja,  opa­
nowawszy bezprawnie port Hamil tona ,  chce 
z niego uczynić podstawę operacyjną dla dzia­
łań wojennych przeciwko wybrzeżom rosyjskim 
w Azji wschodniej ,  a z tego pośpieehu i zacho­
wanych ostrożności, o których mowa powyżej, 
wnosić wypada,  iż niobardzo dowierza obecnym 
stosunkom pokojowym, że owszem przewiduje,  iż 
wT niedalekiej przyszłości będzie może potrzebo­
wać owej podstawy operacyjnej,  którą  sobie przy­
gotowuje.

Z Sekretar ja tu  Koła otrzymujemy nas tępu­
jący komunika t :

Koło polskie na posiedzeniu swem dnia 18 
października 1885 przydzieliło posłowi Chamco­
wi przysłane do wiadomości odpisy podań gal i ­
cyjskiego Towarzys twa przemysłu naftowego, 
wniesionych do ministers twa  spraw wewnęt rz­
nych,  skarbu i handlu.

W sprawie petycji Jasielskiego Wydziału 
powiatowego w przedmiocie spławu drzewa na 
Wisłoce, uchwaliło Koło po wysłuchaniu spra­
wozdania posła Hoppena,  że nie zna jdująe  pod­
stawy do działania par l amen ta rnego ,  należy 
zwrócić załączniki petycji Wydziałowi powia­
towemu.

Do komisji  dla wniosku H erbs ta  w przed­
miocie podatku konsnmcyjnego wybrano posła 
Bartoszewskiego, Chamca,  Mochnackiego,  Roma- 
szkana  i Smarzewskiego,  a do komisji kontroli 
długu  pańs twa p. Smarzewskiego.

Wreszcie po długiej dyskusji  nad odpowie­
dzią rządu na interpelację w sprawie wydalenia 
z P r u s , postanowiło Koło polskie, zastrzegając 
sobie dalsze kroki  w7 tejże sprawie,  zachować 
wT tajemnicy tok dyskusji.

Korespondencje.
Stanisław ów  19 października.

Wczoraj  odbyło się walne zgromadzenie 
z powodu zbliżających się wyborów uzupełnia­
jących do Sejmu. Współudz ia ł  wyborców był n a ­
der słaby, a przebieg spokojny. Zgromadzenie 
uchwali ło wybrać komi tet  z 30 osób. celem pro­
wadzenia akcji przedwyborczej  i zastanowienia 
się nad wyszukaniem odpowiednich kandydatów. 
Aby nie sprawić komitetowi zbyt wielkich t ru­
dności w poszukiwaniach,  były poseł  do Rady 
państwa,  p. Ignacy Kamiński ,  postawił  własną 
kandydaturę.  Zawiadomione o tern przez prze ­
wodniczącego walne zgromadzenie,  przyjęło zgło­
szenie się p. Kamińskiego w dosyć wymownem 
milczeniu.  Samo się przez się rozumie, że tutej­
sza gazetka,  tyloma węzłami połączona z byłym 
posłem do Rady państwa,  nie omieszka z całą 
gorliwością bronić i popierać tej kandydatury.

W iedeń 18 października.
(X.) W  j ednym  z humorystycznych roman­

sów f rancuskich powiedziano, że w w i e k u X X t y m  
nie będzie w .szkołach nauki  historji  w dzisiej- 
szem znaczeniu,  tylko będzie podawany jej sens 
moralny,  tak że całe stulecia zmieszczą się w kilku­
nastu wierszach.  Szkoda, że do obrad par lamen­
tów7 a szczególniej do turniejów adresowych nie 
można już dzisiaj tej metody stosować, lecz trzeba 
przoliczne i przedługie mowy czytać, drukować, 
rozbierać, żeby się w końcu przekonać,  iż sensu 
moralnego zostanie z nich bardzo nie wiele, a 
przedewszystkiem, że się z nich nic nowego nie 
dowiemy. Ale trudno,  bez powszedniego chleba 
obejść się nie można;  wszędzie to już  przyjęte,  
że się ludzie wygadać muszą, choć wszędzie 
uznawanetn jest ,  żeby się bez tego bardzo 
obeszło.

Brak treści jest  nicią czerwoną przemówień 
opozycji w pierwszym dniu debaty adresowej,  a 
zarazem hipokryzja,  którą się opozycja coraz 
więcej odznacza.

Sprawozdawca zaraz na początku oświadcza, 
że adres mniejszości nie ma tendencj i  wyzywa­
jącej,  nieprzyjaznej  dla ludów7 i krajów —  a prze­
cież cała osnowa jego jes t  tylko wypełnieniem 
szablonu negaeyjnego.

Carneri  pływał jak zwykle na fluktach niby 
dowcipnych i niby filozoficznych frazesów kryty­
cznych. Z pomiędzy tych łupin da się wyłuskać 
jedno jedyne  ziarno, j eden  z a r z u t : oto że w r. 
1879 rząd zapowiadał,  że będzie prędko jechać, 
tymczasem zobaczywszy, że się to nie da, w r. 
1885 stał  się skromniejszym i powiedział sobie, 
że będzie jechał  wolniej i bezpieczniej .  Za taki 
zarzut  powinien by cały gabine t  p. Carneremu 
podziękować.

Prezes niemieckiego klubu Heilsberg wysy­
pał  cały kołczan oskarżeń i injuri i ;  n p . : „wię­
kszość i rząd grzeszą przeciw najświętszym żą­
daniom ludu, przeciw wolności i godności  ludzkiej; 
Niemcy nie mają sposobności do duchowej walki 
konkurencyjnej  z innemi  narodowościami,  ponie­
waż są pozbawieni prawa i opieki, ponieważ za 
broń przeciw nim służy gwał t ,  podstęp i rabu­
nek praw".  I  to się nazywa dyskusją.  O innych 
szeregowcach opozycyjnych z pierwszego dnia 
nie ma już co i mówić.

Z prawicy oprócz p. Szuklje, który mówił  
energicznie,  prawdziwie tym razem odznaczył  się 
Rygier.  Wprawdzie  i on nie powiedział  nic no­
wego, ale zestawienie rzeczy i zwierciadło oka­
zane opozycji były znakomite.  Szczególnie pod­
nieść należy dowód, że t. z. prawne zastrzeżenie 
Czechów nie koliduje wcale z istniejącą kons ty­

tucją;  wykazanie,  że prawica dąży do autonoraji,  
a chwiejne frakcje opozycji do federacji,  gdy chcą 
Galicję wydzielić, Czechy rozdzielić, wykazanie,  
iż opozycja chce zrobić z Austr j i  wasala Nie­
miec, że stoi ona w sprzeczności 7. twórczą pod 
względem pańs twowym ideą narodowości,  która 
jest  dla rozwoju Austrj i  historyczną i aktualną 
podstawą. Rygier trafnie podniósł,  co już dwu­
krotnie w Przeglądzie zaznaezonem było, że i 
dla czego opozycja zrzekła się już godła wierno- 
konstytucyjności .  Że  Rygier  wyłuszczył  także 
przeciw rządowi grawamina ,  to leży w na turze  
rzeczy, co też z góry już wczoraj zapowia­
dałem.

Odpowiedź rządu w sprawie wydaleń z Nie­
miec jes t  taką, j aką  jedynie być mogła. Bez i n ­
terpelacji było wiadomem, że gdyby Aus tr ja mo­
gła w Berl inie coś wskórać, to byśmy skutki 
widzieli, jak niemniej  i to, że rząd czynił  wszel­
kie kroki, jakie leżą w jego mocy. Wojny Niem ­
com wypowiedzieć nie może, a jeżeli kiedy miała 
Aus tr ja  interes w tem. żeby naj lepsze z N ie m ­
cami ut rzymać stosunki, to zapewne chwila taka 
jest  obecnie,  gdy  tylko z pomocą poparcia Nie­
miec może Aus tr ja  nie odnieść politycznego szwan­
ku w zawierusze wschodniej.  Dwa momenta od­
powiedzi tej należy wszelako podnieść: najpierw, 
że Bismark walkę kul turną  przeciw Kościołowi 
katolickiemu identyfikuje z walką przeciw Pol a­
kom. To znaczą owe s łowa;  „przesunięcie (Ver- 
sehiebung)  konfesyjne i n a r o d o w e ;“ powtóre,  
uważając wydalanie obcych poddanych jako  spra­
wę wewnęt rzną  Niemiec, do której nikomu wtrą ­
cać się nie wolno, podnosi tem więcej zasadę 
nie wt rącania się do spraw własnych poddanych.  
Nie może przeto nigdy Bismarkowi przyjść na  
myśl chcieć się wtrącać do spraw wewnętrznych 
austrjaekich,  gorszyć się lub krzywić na  n a r o ­
dowe stanowisko Polaków w Austrji .  Tę broń 
tutejszej opozycji, że Polacy,  wogóle Słowianie, 
stoją na  przeszkodzie wprzymierzu  z Niemcami,  
tę broń sam Bismark  połamał.

L ondyn 14. października.
(TU.) P. Chamberlain,  „wielki młodzieniec") 

jak go nazwał  lord Salisbury w swej mowie 
newportskiej,  nawarzył  piwa „wielkiemu starco­
wi", czyli p. Gladstone’owi. Zamiast  koalicji r a ­
dykalno- wigowskiej przyszło do starć i rozłamu 
w obozie l iberalnym. Umiarkowani  wigowie, jak 
lord Derby,  odsunęli  się od wielkiego starca,  
który zanadto już szedł  na  pasku wielkiego mło­
dzieńca. P. Chamber lain ma mnóstwo pięknych 
pomysłów, jak rozszerzenie samorządu hrabstw,  
jak wprowadzenie głosowania przełożonych sto­
warzyszeń humani ta rnych  i cechów nad każdem 
podaniem o konsens na szynk, ale też zawsze 
przez krai przelewa. Jego żądanie,  aby przymuso­
wa oświata była bezwyznaniowa i bezpłatna,  i 
żeby kościoły szkocki i angl ikański  uległy kasa ­
cie jako państwowe, —  postawiło na  nogi całą 
Anglię.  Sam „wielki torys" lord Sal isbury wy­
stąpi ł  do walki i pole bitwy obrał  gdz ie?  — 
w Newp or t ’ie, w południowej Walj i ,  więc w naj- 
większem gnieździe sekciarskiego radykalizmu. 
Cóż się dzieje? Kosztem tysiąca funtów szter- 
l ingów, więc 12 tysięcy złotych reńskich,  lu ­
dność buduje olbrzymią szopę na  meetyng;  
zbiera się słuchaczy z całego hrabs twa 18.000 
osób, którzy szalone brawa dają lordowi za jego 
zapał  ognisty,  za porywającą wymowę, z jaką 
odpierał  bezwyznaniowe zachcianki radykałów. 
Tryumf  z u p e ł n y ; projekt torysowski rozszerze­
nia samorządu hrabstw zyskuje uznanie : wieś 
otrzyma te same prawa, z jakich korzystają 
mias ta ;  nauka przymusowa, ale wyznaniowa i 
płatna,  bo za co się płaci,  to się tylko szanuje.  
Zapła ta  za naukę  dziecka —  to pie rwszy poda­
tek, od którego nikt  nie powinien być w o l n y ; 
ma się rozumieć, podatek ten powinien być mały, 
bo idzie o to jedynie,  aby nauki, j ak  czegoś n ie ­
potrzebnego,  j ak  zgniłych pomarańcz,  nie dawać
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posła na Sejm krajowy.

(Dokończenie.)

 ̂ W Anglji,  gdzie więcej się utrzymało t ra ­
kcyjnej religijności,  Kościół państwowy, przez 
^z l i czone  sekty podmywany chyli się ku upad ­
k i  i skoro, czego coraz natarczywiej  się opinja 
^ l i c z n a  domaga,  państwo ze swej wypuści go 
iU<;ki, runie a szybko rozkrzewiający się katoli- 
tjUtn w7 dawnej zajaśnieje świetności.  Tego row­
ami spodziewać się można w królestwach skan- 
^ a w s k i e b ,  gdzie wreszcie także teroryzm prze- 

^ Kościołowi katolickiemu uchylono, 
k Zaznaczyć jeszcze pot rzeba,  że protes tan-  
t ffi, j ak  panującym, chciwym dóbr  kościelnych, 
iJ^agnącym nieograniczonej władzy byt swój 
(wdzięczą, tak też z konieczności zupełnie się 

w ręCe monarchów.  Wyznaje to L ut e r :  
tj^yby książęta i panowie za nami nie byli, 
\  ‘i ługo tubyśmy popasali.  Módlmy się za na- 

elektorem, aby ut rzymywał  Kościół nasz".
1. 2.444) „Nie ma żadnej  na  ziemi dla 

Nadziei, j edno  w świeckiej władzy." Duński  
' ' 'orny predykant Masius nazywa wielką za­

letą luterskioj religji, że panującym, jako na j­
wyższym namiestnikom Boga, przyznaje prawo 
dowolnego mianowania i oddalania ministrów7 
Kościoła i rozporządzać w sprawach obrządków7 
i ceremonji kościelnych (Doll inger  1. c.) Nawet 
w7 bieżącym wieku oświadczył  luterski teolog 
Pe te rson,  że panujący posiada pełną władzę 
chrześciańską i że też w nim ewangelicki  Ko­
ściół czci namies tn ika Chrystusowego.  (D ie  Idee  
der christl. K irche  tom 3, str. 224).

Z tych i podobnych nauk wyłoniła się po­
tworna zasada : Cujus regio , ejus est rćligio , k tó ­
ra mianowicie w pierwszej dobie protestantyzmu,  
ja k  pisze Doll inger (1. c. str. 52) „nigdy przed­
tem nieznany stworzyła despotyzm."

Ależ przez Chrystusa  Pa na  założony i wła ­
dzą uposażony Kościół,  z istoty i z p rzeznacze­
nia swego uniwersalny,  t. j. dla wszystkich wie­
ków i całego rodzaju ' ludzkiego dany, pańs two­
wym być żadną miarą nie może. Stąd toż —  co 
dzieje s twierdza ją ,  a my sami widzimy —  ka­
żdy od powszechnego oderwany Kościół w śmier­
telny zapada le ta rg ,  przechodzi  w niewolę pań­
stwa i j ego stajo się narzędziem, a miano j e ­
go „chrześciański" je s t  kłamstwem.  Kościół 
iście chrześciański,  jakim jes t  katolicki, nie wt rą­
ca się do spraw państwowych,  uznaje,  szanuje i 
działalnością swoją wspiera zwierzehniczą wła­
dzę państwową, broni wszakże również swych 
praw i władzy nie tylko w zakresie swych spraw 
wewnętrznych,  lecz i zownętrznyeh,  ‘ o ile są 
nieochronnym jego żywota warunkiem.  Inaczej 
tegoczesne państwa,  którym nie dosyć władzy 
własnej,  usi łują jeszcze Kościół podbić,  swoim 
uczynię sługą i" narzędz iem; takie zaś najświęt­
szej sprawy nadużywanie musi każdego czło­
wieka prawego oburzyć i rozgoryczeć, a w końcu 
najzgubniej sze sprowadzić następstwa.  Dosyć

przypatrzeć _ się martwocie i spodleniu schizmy, 
a odchrześcianieniu protestantyzmu,  aby zrozu­
mieć, czem jest  Kośeiół-niewoluik.

Luter  przy końcu życia swego na własne 
oczy patrząc na  religijne i moralne  szkody, r e ­
formacją wyrządzone, a wyrzutami sumienia  drę­
czony, własnego przestraszył  się dzieła;  czego

coraz gorszym się staje. Każdy chrześciańskiej 
wolności używa jedynie do zmysłowej rozpusty. 
Gdybym mógł to przed mojem sumieniem uspra­
wiedliwić, chętnie bym radził  i pomagał ,  aby 
papież... do nas powrocił .“ (E. Ha r tm aun,  Selbst- 
zersetz.  d. Christ ,  str. 9). A przecież,  co Luter  
widział,  toć zatruty owoc jego odszczepieństwa 
i państwowego Kościoła,  a gdyby dzisiaj Luter  
ze swoją n iewzruszoną  wiarą w Jezusa  C h r y ­
stusa,  jednorodzonego Syna Bożego, który dla 
naszego zbawienia s tał  się człowiekiem, powstał  
z grobu i spojrzał  na niedowiarstwo świeckich 
i duchownych wyznawców swych, tudzież popa­
trzył  na Kościół katolicki, niezawodnie wyparłby 
się swycli zpogańszczonych wyznawców i zawo­
ła ł  : E t  protae in feri non praevalebunt aduersus 
ccclesiam C h r is ti , quam regit ejus in  terris vica- 
rius, Papa rom anus.

Do napisania  niniejszej rozprawy history­
cznej pobudziło mnie wytoczone w piśmio publi- 
eznem przez autora „Obrazków ze świata chorób* 
przeciw Kościołowi katolickiemu oskarżenie o 
„demonomanję." Ponieważ w korespondencji ,  pod 
napisem „W obronie prawdy" (P rzegląd  nr. 133) 
na początku tej rozprawy streszczonej,  wyjaśni­

łem znaczenie demonomanji ,  już  jej  się nie tkn ą­
łem w przekonaniu,  że wówczas powiedziane 
niewątpliwie stwierdza,  że tego rodzaju —  o ja­
kim autor  myślał  —  demonomanji  Kościół nigdy 
nie znał, zaezem oskarżenie jest  bezpodstawne.  
Wezwałem też szanownego autora,  aby wymienił  
źródło, z którego zaczerpnął  oskarżenie,  zdolne 
zamęt w umysłach i bardzo szkodliwe o Kościele 
wyobrażenie wywołać ; inaczej bowiem upowa­
żniłby mnie do oświadczenia,  że przez niego 
przytoczony fakt wrzekomy je s t  zmyślony. Autor  
szanowny zamiast  czego się domagałem w P rze­
glądzie  wskazać źródło, wolał  napisać do mnie list 
23 czerwca odebrany, w którym odsyła mnie d o : 
Hahn Geschich. der K etzer im  M ittela lter, Rottek 
Allgem . Geschichte, W e b e r  Wcltgeschichte, D ie  
psychischen Volkskrankheitcn der A lterthum s  (bez 
wymienienia autora),  „u których można się spo­
tykać z takiemi faktami." „Co szczegółowo do 
faktu wt obrazach, mówi szanowny autor,  czyta­
łem o nim ostatnim razem w Gartenlaube, jeżeli 
się nie mylę. Pisałem już  też do redakcji  rzeczo­
nego czasopisma z prośbą o przysłanie mi doty­
czącego numeru,  i jeś l i  to nastąpi  nie omieszkam 
nim służyć. Dodaję w końcu, że przytaczając 
ów fakt, nie miałem żadnego innego celu na oku, 
jak niejako i lustrować zdanie,  wypowiedziane tuż 
przed nim."

Owóż w wskazanych  mnie źródłach o wrze- 
komym fakcie, o demonomanj i  i opętanych ża­
dnej zgoła nie ma wzmianki.  Halin pisał, acz 
tendencyjnie o kacerzach,  lecz nie o demonia-  
k a c h ; Rottek na swoje czasy a rcyl iberalny 
Kościoła wróg, o opętanych,  j ak  też o wrzeko- 
mym fakcie w Trier  nie wspomina. Weber,  cho­
ciaż protestant ,  również nie zajmuje się wcale 
„opętanymi" nawet  po słuszności inkwizycji h i ­
szpańskiej  nie zrzuca na barki Kościoła nazywa-]

jąc ją  instytucją pańs twow ą;  dzieła niewymie-  
nionego autora:  VolksJsrankheitm der A lterthum s  
nie znam, wszelako wiem, że „Al te rthum" ozna­
cza wieki przedchrześciaóskie,  bynajmniej  ś re ­
dnie katolickie, zaczem nie mógł się wrzekomym 
faktem naszym zajmować. Pozostaje Gartenlaube, 
pisemko z naj jadowitszych przeciw Kościołowi 
katolickiemu wycieczek kłamliwych znane,  które 
przeto źródłem historycznem nie jes t  i być nie 
może. Ależ i G artenlaube , z której szanow;ny a u ­
tor, jak mówi : „jeżeli się nie mylę" fakt swój 
wyczytał,  jakoś nie dopisała,  skoro dziesięć ty­
godni na dotyczący numer  napróżno czekam.

W ezwaniu memu zatem szanowny autor  za­
dość nie uczynił,  wszelkie tedy mam prawo całą 
powyższą rozprawę poparte,  oświadczyć stano­
wczo, że przywiedziony przez niego fakt j es t  
wymysłem,  inaczej nieprawdą.  Chcę wierzyć, że 
prócz i lustrowania swego zdania, autor  szanowny 
nie miał innego ce lu;  pozwoli wszakże mi zau ­
ważyć, że niezmiernie jaskrawą to i lust racją,  j e ­
żeli nie czemś gorszetn zwać przykładem,  czy 
faktem —  którego źródła podać nie umie —  „ je ­
dnym z wielu tysięcy okropieństw nie do opisania 
przez mnichów na rozkaz papieży popełnionych." 
Nie wymieniam autora, wszelako się spodziewam, 
że —  co wcale nie jest  sromem,  owszem uczc i­
wością —  w Przeglądzie oświadczy, iż zbłądzi ł  
przytaczając jako fakt gdzieś zasłyszaną lub wy­
czytaną nieprawdę o tępieniu ogniem i mieczem 
opętanych.

X. Buchwald.
Li te ra tura:  B rie fe  aus H am burg  Berl in 

1883. Geschichtsliigen, Pa de rb or n  1885. ’



2 PRZEGLĄD z dnia 21 . Października 1885.

darmo. „A w sprawie wschodniej,  mówi lord, 
j es t  naszem zadaniem utrzymać Turcję tam, 
gdzie ona racjonalnie żyć może, a usunąć ją 
ztamtąd,  gdzie i sobie i ludności szkodzi. B ę ­
dziemy wspierali  i zachęcali  narodowości silnie 
zamarkowane,  a zdolne zachować swój narodowy 
charak te r  i utworzyć polityczne organizmy, któ- 
reby dawały gwarancję przyszłego pokoju i nie­
podległości Europy .“ Ten ostatni  kamień,  rzuco­
ny w ogród Rosji, zyskuje huczne  brawa.

— A I r l a n d j a !  — woła z t łumu czyjś głos roz­
drażniony.

— Co do Ir landji  —  spokojnie mówi premier.  
—  Nie myśl imy o żadnych us tawach wy ją tko­
wych.  N a  bojkot towanie wystarczą zwykłe kar ­
ne przepisy. Przesadne  wieści krążą o stanie na 
wyspie.  Od zniesienia us taw wyjątkowych do 
dziś, było tylko 35 wypadków nielojalnego za­
chowania się fermerów. To smutno, ale wolimy 
mniejsze złe od dużego, którem byłoby karanie 
wszystkich za wybryki jednostek.

Mowa Sa lisbury’ego niezawodnie ogromnie 
podniosła szanse torysów, zwłaszcza, że równo­
cześnie odezwał się w Ki tdarze Parnel l ,  zaprze­
czając, żeby miedzy nim a torysami istniała j a ­
kakolwiek tajna ugoda. To więc, co było dość 
kompromitujące dla torysów, okazało się fałszem.

Przedonegdąj  mówił  p. es-minis ter  grecki 
Trykupis na  bankiecie,  wyprawionym mu przez 
tutejszą grecką kolonją. Oświadczył,  że mimo 
różnicy zapat rywań jego a p. Delyanisa w spra­
wach wewnętrznych,  , są oni ze sobą zupełnie 
zgodni co do kierunku i celów polityki zagra­
nicznej, opierającej się na jednym obowiązku: 
opiekowania się heleńskiemi interesami  na 
Wschodzie.  Grecja jes t  najmocniej  przekonana,  
że mimo najwyraźniejszych protokołów dyploma­
tycznych,  gabinety wielkich mocarstw udzielą 
jej  dzisiaj tego samego poparcia, jakiego nie 
odmówiły przed 50-ciu laty. To przekonanie 
swych ziomków p. Trykupis w zupełności po­
dziela, modyfikując je tylko o tyle, że nie w ogó­
le wielkie mocars twa,  lecz tylko Anglja i F r a n ­
cja chętnie wezmą rolę rzeczników greckich na 
konferencji,  czy w ogóle na  jakiejś innej  mię­
dzynarodowej naradz ie ,  która musi — jego zda­
niem — nastąpić jako rodzaj supplementu do 
berl ińskiego kongresu.  Powiększenie terytorjalne 
Grecji leży w interesie Zachodniej  Europy, —  
mówił  p. Trykupis —  bo Słowian Europa  ma 
już  „za dużo“.

D a l e j , potrąciwszy o a rtykuł  Standarda, 
w którym to pismo powiada, że dzisiejsza Anglja 
nie jes t  już Anglja z przed pięćdziesięciu lat i 
w teraźniejszej Grecji już nie widzi Hel lady De- 
mostenesów i Alcibiadesów —  dowodził  p. Try ­
kupis, że fi lhelleńskie tradycje pomimo tego nie 
wygasły w Anglji,  bo się opierają nie na uczu­
ciu, lecz na  chłodnem obliczeniu, które się stało 
niejako dogmatem,  że z oddaniem całego ba łkań­
skiego półwyspu w ręce Słowian pocznie upadać 
poli tyczna swoboda Europy.

P. Trykupis przybył tu z polecenia greckiego 
gabinetu,  czego nie ukrywa, a przytem bardzo 
być może, że niebawem zostanie po raz nie wiem 
który prezesem maleńkiego rządu w maleńkich 
Atenach.  Warto więc wiedzieć, jakie to powię­
kszenie Grecji zaspokoiłoby jego apetyt .  Otóż 
Kreta,  cała Macedonja i południowa część Albanji 
b e z w a r u n k o w o  muszą należeć do Grecji, jako 
przeciwwaga słowiańskiej  potędze. Stawszy się 
min is t rem,  p. Trykupis niezawodnie poskromi 
swój apetyt,  a o bezwarunkowości  pewnie ca ł­
kiem mówić przestanie.  Co przystoi na bankiecie, 
nie przystoi w gabinecie.

Sprawa wschodnia  nie odegra roli przy wy­
borach. Egip t  także, bo to już rzecz ubita i po­
liczona do zasług torysów. Teraz na pierwszym 
planie staje sprawa agrarna .  Pod jej egidą od­
będą się wybory. Z następujących dzieł poznacie 
tę sprawę dokładnie : Political Qucstions o f  the 
D ay, A  H andbook to Political Questions o f  the
I )a y  i zeszyty ostatnie Neio D om esday Booh. — 
Z tych książek dowiecie się, że na 33 miljony 
ludności  W. Brytanji  posiadaczy ziemskich jest  
tylko 301 tysięcy, a wszystkiej ziemi w Anglji,  
Szkocji i I rlandj  i j es t  58 mil. morgów. Z tych 
58 mil. morgów:  22 mil. należy do lordów, 21 
mil. do bankierów i bogatej burżoazji,  następnie 
50 tysięcy osób posiada le nn y  od 80 do 100 
morgów każda ,  wreszcie 130 tysięcy rolników- 
właśeicieli posiada od %  do 20 morgów. —  We 
właściwej Anglji  połowa wszystkiej ziemi należy 
do 4500 osób, połowa Szkocji j es t  własnością 70 
lordów, a 2/ 3 I r l andj i  w rękach 744 lordów. F e r ­
merów ogółem jes t  1,000.000; z nich 7 0 %  dzier­
żawi realności od 20— 35 morgów, a tylko 3 0 %  
gospodaruje ua  większych folwarkach. W  ten 
sposób z 33miljonowej ludności tylko 1,361,000 
osób zajmuje się rolnictwem, a reszta 31,039.000 
ludzi żyje z przemysłu i handlu.  —  Tymczasem 
w fabrykach para pracuje za ludzi, a hande l 
upada,- bo coraz mniej mamy rynków zagrani ­
cznych do zbytu towarów. To jedn a  st rona  ag ra r ­
nej sprawy, a teraz proszę spojrzeć na  drugą.

Rolnicza gaze ta  N orth  B r itish  A gricu ltu rist 
ogłasza sprawozdanie ankiety,  w którem czytamy, 
że w Szkocji są przestrzenie zajmujące po 10 mil 
"kwadratowych, ua których już  uie ma ani  jednej  
fermy, bo dzierżawcy i właściciele uciekli z g ru n ­
tu, albowiem uprawa jego całkiem się nie opłaca. 
— mamme— m  1
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IZMAEL
przez

IMIrs. IEL 3 3 raddon_
P rzek ład  z angielsk iego M. Falenskiej.

(C iąg  dalszy).

Powiedziała mu, że się trochę przespa ła  i 
że czuje się teraz daleko silniejszą. Zas ta ł  ją 
porządnie uczesaną  i ogarn ię tą ;  zamiotła też po­
kój i ognisko oczyściła;  wydało się Izmaelowi,  
że jego mieszkanie ładniej  wygląda,  odkąd je 
uporządkowała kobieca ręka.

—  Zostaniesz tu pani  przez cały dzień —  rzekł 
do Stokrotki,  wracając do dawnego z nią obej­
ścia po chwilowej poufałości,  j aką  wywołało w nim 
wzruszenie i politowanie.  —  Będziesz musiała po­
przestać na bardzo skromnym obiedzie; kupiłem 
dla ciebie bułki i kawałek szynki,  oto wszystko, 
co masz na dzisiaj. Będę mógł tu powrócić do­
piero wieczorem, po skończonej robocie;  zapro­
wadzę cię wtedy do pewnej pani, u której bę­
dziesz mieszka ła,  dopóki przyjaciele twoi nie ob­
myślą dla ciebie stałego pomieszczenia i zajęcia.

—  Nie mam innych przyjaciół jak p a n a  — 
odpowiedziała Stokrotka.

— Przecież panny Benoi t  są ci bardzo ży­
czliwe.

— Wiem o tern, ale nie śmiałabym teraz pójść 
do nich.

Dochód nie wystarcza na pokrycie podatków. To 
samo w Walji,  gdzie już  nie sieją nawet owsa, 
nie kultywują łąk, nie hodują bydła, lecz zaczy­
nają prowadzić życie koczownicze, pasąc owce. 
B ritish  A gricu ltu rist zapewnia,  że w tym roku 
nie orano do dwóch miljonów morgów, bo ten 
proceder już nie daje żadnego dochodu, a w cią­
gu ostatnich 10 lat  liczba wiejskiej ludności 
zmniejszyła się o 15%.

„Położenie zaiste straszne — mówił  dziś p. 
Watson,  torys, n a  meeiyngu — boć owoce ziemi 
są podstawą wszelkiego bogactwa. Trzeba się 
Anglji szczelnie zamknąć.  Żadnych ceł, bo ża­
dnego dowozu produktów rolnych! Ja k  do domu, 
który przerabia  się z gruntu ,  wstęp obcym wzbro­
niony, tak i my musimy się zamknąć  od świata, 
dopóki na  innych podstawach nie ułożymy n a ­
szych stosunków. “

Na wytłómaczenie tych słów p. Watsona 
dodać muszę, że niektórzy ekonomiści angielscy 
istotnie rzucili myśl odgraniczenia od świata mu­
rena ceł wszystkich posiadłości W. Brytanji  — 
więc jej ziem w "Europie,  nas tępnie  Kanady,  In- 
dyj, Australji ,  posiadłości w południowej Afryce 
i reszty kolonij. Cały ten olbrzymi obszar posia­
da 300 miljonów ludności. Rolnicze Indje i Au- 
st ral ja  wykarmią Anglję,  a natomiast  przemysłowa 
Anglja będzie miała p r a w d o p o d o b n i e  wy­
starczający dla jej produktów fabrycznych rynek 
w tamtych rolniczych kolonjach.

M A Ł lY  f e l j e t o n .
Ze stolicy „Czarnych gór“.

Dr. J. Leciejewski odbył świeżo podróż do 
Czarnogóry i doznane wrażenie opisał w Dz. 
Poznańskim . Z listu jego czerpiemy następujący 
w y ją t e k :

„Przybyliśmy do Czarnogóry od strony 
Kotaru, należącego do Austrj i .  Pomiędzy nim a 
Niegusżem pogranicznem miasteczkiem czarno- 
górskiem, wznoszą się dość wysokie góry, s ię­
gające do 1.500 metrów wysokości. Przeprawa 
nie jest  j ednak  tak straszna,  j akby  się wydawało. 
Dobrze bita szosa, wijąca się jak wąż po sto­
kach i wierzchołkach „p lan iny“ ułatwia bardzo 
drogę, a dobra para koni zawiezie cię w kilku 
godzinach na najwyższy szczyt, z którego można 
widzieć pewną część Czarnogóry i powziąć wy 
obrażenie o topograficznym układzie kraju, który 
u nas więcej jest  znany ze swego junactwa,  niż 
pod względem stosunków wewnętrznych.

Cała Czarnogóra wynosząca mniej  więcej 
140 mil kwadratowych,  j es t  krajem najeżonym 
górami, otaezającemi tylko tu i ówdzie małą 
dolinę, w której się zwykle znajduje jaką  wio- 
szczyzna, lub jeźii p rzes trzeń pozwala,  miasto,  
a raczej miasteczko; największe bowiem miasto 
czarnogórskie,  Cetynia,  równa się naszym małym 
miasteczkom w Księstwie.

Cetynia ma jednakże  bardzo romantyczne 
położenie i zdrową atmosferę, co bardzo wielu 
ściąga turystów. Dziś już prawie w modę weszło, 
zwiedzać Cetynię.  Książka hotelowa zawiera 
bardzo wiele nazwisk, często ludzi z głośnem 
imieniem. Między innemi znaleźliśmy: F i i r s t  
P a u l  S a p i e h a  i G r a f  J o s e f  P o t o c k i  
a u s  L e m b e r g .

Ziemi ornej j es t  na tura lnie  m a ł o ; za to 
zajęty też każdy, choćby najmniejszy kawałek, 
mogący być ..zużyty. J es t  to wszakże ledwie ty­
siączna część ziemi w porównaniu do gór i skał, 
które każdego dziką swą fizjognomią zachwycić 
muszą. Gdzie okiem rzucisz, wszędzie strome 
skały, a obok nich ogromne przepaście, że w g ło­
wie się mąci, gdy człowiek na dół spojrzy. Jakże 
mały człowiek w obec tych wielkich utworów 
natury ! A z drugiej  strony jakże zuów wielki, 
kiedy je opanować i ich szczyty i urwiska po­
łączyć potrafił! Jedyny użytek, jaki z tych gór, 
zawierających zresztą bardzo wiele kamienia wa­
piennego, mają Czarnogórcy,  jest  kosodrzewina 
i nie bardzo bogata pastwa  dla kóz i owiec, 
które się tu w dość znacznej  chowają liczbie. 
Z dziwną zręcznością pną  się one po złomach i 
urwiskach, aby znaleść pokarm i pożywienie.

Że w obec takich stosunków mieszkańcy 
bogatymi być nie mogą, łatwo sobie wytłómaczyć. 
Największy właściciel ma  100 metrów kwadrato­
wych z i e m i ; natomiast  uie ma tu proietarjatu,  
gdyż, każdy ma chatę i choćby tylko mały 
kawałeczek ziemi. Charakterystyczną cechą kraju 
jest ,  że panna  wychodźńca za mąż nie dostaje 
żadnego posagu. Pan  młody uważałby za hańbę,  
gdyby miał  wraz z żoną brać i pieniądze. Szczę­
śliwy kraj!

Zresztą  zajmuje kobieta u Czarnogórców 
dość upośledzone stanowisko, do czego się przy­
czyniły dość długie stosunki z Turkami.

Zajmujący jest  s tosunek ludu do księcia, 
który dla Czarnogórca jest  wszy.stkiem. Dla ni ­
kogo innego nie ma on wielkiego szacunku dla 
tego, że czuje mu się ró wn ym ;  dla księcia za 
to jest  z największem uszanowaniem.  Gdy książę 
wychodzi na przechadzkę,  mężczyźni całej Ce- 
tynji wychodzą za n im i uważają sobie za wdelki 
zaszczyt, że mogą tworzyć orszak jego. Omdle­
wający z ran odebranych lub umierający na polu

—  Pos ta ram się o to, ażeby cię one mogły od­
wiedzić w twem nowem mieszkaniu.

Izmael nie miał  czasu do dłuższej z nią roz­
mowy, pożegnał  ją tedy i pobiegł co tchu do 
Bellevilie.

Noc już była,  gdy powrócił  do swej facjatki. 
Dzień wydawał się niesłychanie długim Stokrotce, 
dłuższym jeszcze od tych, z których składało się 
jej poprzednie życie. Biedne to dziecię ludu nie 
posiadało żadnych zasobów umysłowych,  któreby 
mu czas skracały.  Stokrotka znała zaledwie l i te­
ry, w'ięc czytanie przychodziło je j  z wielką t ru­
dnością i świat  książkowy pozostawał  dla niej 
n ieznaną  krainą.  Po  odejściu Izmaela pa trzała  ze 
zdziwieniem na jego mały księgozbiór, składający 
się z dwudziestu kilku tomów, s ta rannie  ułożo 
nych na  półce około alkowy, w której pomie­
szczone łóżko zasłonięte było perkalowemi firan­
kami.

Nigdy jeszcze w życiu nie widziała tylu ksią­
żek razem zebranych.  Wzięła jednę  z nich i po­
częła ją  przewracać,  w nadziei,  że tam znajdzie 
ryciny do oglądania,  albo też opowieść jaką  dla 
dzieci, którą potrafi .jako tako przeczytać;  ale 
znalazła tylko na każdej stronicy cyfry i wzory 
maszyn  rozmaitych,  kół, śrub i mostów. Pa trza ła  
na  to wszystko ze zdziwieniem, nic a nic nie 
rozumiejąc.  Nie próbowała już zaglądać do in­
nych książek, ale poszła do okna, aby przez nie 
wyjrzeć ostrożnie z po za firanki, pamiętając  o 
tern, aby jej z dołu nie dostrzegły przypadkiem 
bystre oczy babki.

Ulica wygląda ła  bezludnie i posępnie ; na 
pół miastem ua" pół wsią była ta dzielnica, a 
domostwa jej  miały cechy ubóstwa i zaniedba­
nia. Stado bydła,  pędzonego do sąsiedniej  rzeźni,

walki Czarnogórzec znosi największe cierpienia 
za księcia i kona ze słowami na ustach : „Za 
zdrawie gospodarowo11. W zamian za to musi 
także książę być dla każdego przystępnym ; wy­
słuchuje on też chętnie mniejsze zażalenia swych 
poddanych już to na przechadzce, już to pod 
wielkim dębem, obok domu książęcego stojącym. 
J e s t  to stosunek jeszcze patr jarchalny.

Zwykły orszak księcia tworzy ad ju tan i jego  
Blaso Petrowić i trzech gwardzistów. Książę sam 
jes t  mężczyzną si lnym i wysokim, odznaczającym 
się męztwem i odwagą. Wojsko jego nie ma 
osobnego ubioru ; chodzi ono w zwykłem nnlow-  
niczem ubraniu czarnogórskiem, którego nieod­
stępną część stanowi ł  dawniej handża r  — dziś 
rewolwer.

Pod  względem oświaty, stoi Czarnogórzec 
nie na najniższym stopniu. W ostatnich szcze­
gólnie latach s ta ra  się rząd podnieść poziom 
umysłowy między ludem. Zakładają się szkoły, 
w których dzieci odbierają dość s ta ranne  ele­
mentarne  wykształcenie.  Oprócz tego posiada 
Cetynja gimnazjum czteroklasowe dla chłopców, 
urządzone na sposób europejski, i wyższą szkołę 
żeńską, założoną przez zmarłą carową rosyjską i 
u trzymywaną  przez rząd rosyjski, do której 
uczęszcza do 30 uczennic, tak iż młodsze poko­
lenie umie dobrze czytać i pisać.

Piśmiennictwo czarnogórskie reprezentują 
dwa pisma : Glas Crngorca, pismo polityczne,
wychodzące co tydzień i Zeta, pismo b e l e t r y ­
styczne, wychodzące dwa razy na miesiąc.  Ch a­
rakterystycznym dla Czarnogóry jest  fakt, że 
były redaktor Glasa Crngorca, Jowan Pawłowic, 
został  przed dwoma miesiącami dyrektorem m i­
nisterstwa oświeeenia.

Dowodem budzącej się oświaty jes t  także 
założenie teatru,  który jes t  na  ukończeniu.  
Stawia on się częścią za p ie n ią dze , które 
daje książę,  częścią ze składek dobrowolnych. 
Razem z nim ma się mieścić i muzeum i" bi­
blioteka.

Pod  względem politycznym są Czarnogórcy 
przyjaciółmi Rosji, od której spodziewają się 
pomocy. Rosja stara się także wszelkiemi spo­
sobami wpływać na  Czarnogórę i wpływ swój 
coraz bardziej wzmacniać.  Oprócz tego skłaniają 
się ku Turcji,  w której spodziewają się znaleść 
sprzymierzeńca przeciw Austrji ,  czyli, jak się 
wyrażają,  przeciw Szwabom. Nie może Czarno­
górzec zapomnieć Austrji ,  żo mu zabrała Bokę, 
a z nią wyborny port  kotarski. Marzeniem jego 
jest  ciągle odebrać Austrj i  Bokę i Dubrownik 

Spalato),  i złączyć z tem Skader (Skutari),  aby 
się oprzeć całą siłą o morze.

Dla nas Polaków żywią także wielką sym- 
patję;  objawiano nam ogólne współczucie z po­
wodu naszego smutnego położenia ,  a szczegól­
nie z powodu najnowszych wydalan. Szczególnie 
klasa wykształcona czuje wraz z nami naszę 
biedę, i gdyby mogła,  chętnieby nam dopomo­
gła. Przywiązanie braterskie dla nas jes t  dość 
żywe. Reprezentanci  inteligencji tutejszej,  po­
między którymi wyliczam nadwornego lekarza 
dra R. Miszeticia, dra Bogiszicia, profesora 
w Odessie, pracującego obecnie nad ułożeniem 
i wydaniem kodeksu cywilnego dla Czarnogóry 
i obecnego redaktora Glasa , dra Kosticia, zna­
nego poety i p isarza,  poznawszy się z nami, 
t. j. z p. Ludw. Graeve ze Słowikowa, Franc.  
IIoworka, znanym publicystą czeskim i wielkim 
przyjacielem Polaków i z niżej podpisanym,  za­
prosili nas na wieczorek, dla nas specjalnie 
urządzony, na którym wznoszono wiwaty na 
cześc Polaków i Czechów, i śpiewano nasze i 
czeskie pieśni. Ec ha  naszych hymnów:  „Boże 
coś Polskę" i „Z dymem pożarów11 także „ Je ­
szcze Polska nie zginę ła11 i inne, o które nas 
proszono, rozlegały się po bliskich stokach stro­
mych „Czarnych ska ł11. Serdeczne „Bóg zapłać" 
i „Ziwli Crnogorcy i b ra te rska  wzajemnos t11 za­
kończyły nasz skromny wieczorek,' zostawiając 
w sercach obu stron najmilsze wpomnienia.

D r. J . Lccicjewski.

K R O N IK A .
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 

szkatuły gminie Bertniki, w powiecie buczackim, 
na budowę cerkwi filjalnej zapomogi w kwocie 
100 złr.

JE. N am iestnik  p. F ilip  Zaleski powrócił 
dzisiaj do Lwowa.

Hr. W ładysław  Bad cni, po szczęśliwie 
przebytej operacji okulistycznej w Wiedniu, powró 
cił onegdaj do Krakowa w zupełnie dobrem zdro­
wiu. W krótce  też znakomity kierownik departamentu 
komunikacyj w Wydziale krajowym obejmie na po­
wrót urzędowanie.

Żo cieszymy się mocno z powrotu do zdrowia 
lir. B adeniego i z tego, że kra j  i n ada l  korzystać 
będzie z jego tak  wysoce pożytecznej pracy —  zby- 
teoznem praw ie  dodawać. W sza k  pod tym  w zg lę­
dem w całym  kraju jest jedno  tylko zdanie.

Do Łańcuta przybyła w sobotę pani Roma­
nowa hr. Potocka oraz księżna Antoniowa Radzi­
wiłłowa z córką i synem. Po zamknięciu Rady Pań­
stwa przybędzie ta)]a także hr. Roman Potocki.

stanowiło jedyne  ożywienie krajobrazu. W dali, 
na szarem tle zimowego widnokręgu,  bielały sze­
rokie przest rzenie ludnego miasta  umarłych,  
cmentarza Pere-Lachaise.

Sprzykrzyło się niedługo Stokrotce pa t rze­
nie przez okno, wróciła tedy do kominka,  przed 
którym usiadła na ziemi, j ak  to nieraz w domu 
czyniła przed zmrokiem, wtedy gdy babka  zajęta 
rozmawianiem w sieni z sąsiadkami zapominała
0 napędzaniu jej  do roboty, a biedny ów kopciu­
szek w ciemności i osamotnieniu swojem cieszył 
się chociaż chwilą wolną od wiecznego gderania
1 wymyślania.

Zapa trzona  w żarzące się węgle, dumała,  
bez wątku wyraźnego w myślach,  w sposób nie­
określony, na podobieństwo dziecięcia. Jak on był 
zawsze dobrym dla niej, ten wysoki, piękny pan, 
którego postać występowała w jej wspomnieniach, 
jakby jasnością otoczona, na tle zielonych gąsz­
czy lasów Vincennes i Marły ! Łączyła się ona 
z pamięcią jedynych dwóch dni radosnych,  jakie 
Stokrotka miała w życiu, dni tyle odmiennych 
od reszty,  że wydawały się obrazem innego 
świata,  w który została chwilowo przeniesiona, 
na to, aby znów zapaść zaraz w głębie swej 
codziennej  niedoli.

Myśl  o nim tak się dla niej kojarzyła 
z owym błyskiem szczęścia, że wierzyła prawie,  
iż zawdzięczała go jemu.  Gdyby to mogła mieć 
jaki kącik przy jego drzwiach,  wyczekiwać co 
dzień jego powrotu, słyszeć potem ten głos jego, 
tak łagodny,  widzieć jego oczy, patrzące na  nią 
z taką dobrocią ! Na  to, żeby miewać ową ucie­
chę, zgodziłaby się chętnie nocować zawsze, tak 
samo jak  tej ostatniej nocy, zziębnięta i bosa, 
na twardej  ziemi. Ale to nie może być. On ją

D n ia  25. b. m. rozpoczną się wielkie jes ienne  
polowania. W pośród licznych gości, j a k  co roku 
w tym czasie sp raszan ych ,  znajdzie się tym razem 
kilku k s iążą t  R ad z iw ił łó w .  W ogóle  sezon polowań 
jes iennych w Ł ań cu c ie  zapowiada się w tym roku 
niezwykle świetnie.

P. Edward Lach S zyn ua. nauczyciel ję  
zyka francusk iego , zo s ta ł  przez c. k. k ra jow ą R a d ę  
szkolną m ianow any  nauczycielem tegoż, języ ka  
w g im naz jum  F ra n c i s z k a  Józefa .

M ianowania. C esarz  m iano w ał p ryw atnego  
docenta B ro n is ław a  Paw lew skiego , nadzw yczajnym  
profesorem teehnologji chemicznej w  c. k . szkole po­
li technicznej we Lwowie.

Sędzia  powiatowy w Tyśraieniey p. P a u l in  
Moszyński zosta ł  zam ianow any sekre tarzem  R ady  
przy  sądzie obwodowym w Złoczowie.

Sędziam i pow iatow ym i zam ianow ani zostali 
rd junkc i K aro l  Nemetz we Lwowie dla N owegosioła ,  
E d w ard  P o śn iak  w B rz e ż a n a c h  dla Gwoźdzca, F ilom on  
W iec h ań sk i  w Sam borze  d la  T y śm ien icy .-

M inister i k ierownik  m in is te rs tw a  sp raw ied li­
wości zezwolił na  przesiedlenie  się ad junktow i sądu 
powiatowego w Kolbuszowej Sy lw estrow i R ich te row i 
do Podgórza , a a u sk u l tan ta  dr. T ad eusza  W yro b i-  
sza, zam ian ow ał ad junk tem  sądu powiatowego w  K o l­
buszowej.

M inister wyznań i oświecenia zam ianow ał in­
spek to ram i szkół pow iatow ych w Galicji:

dla pow iatu  szkolnego Gorlickiego s ta rszego  
nauczyciela szkoły ludowej w  L eża jsku  W ła d y s ła w a  
Szeligę,

dla pow iatu  szkolnego P i lzneńsk iego  n auczy­
ciela szkoły  wydziałowej J a k ó b a  K owalskiego 
w Wieliczce,

d la  pow ia tu  szkolnego kolbuszowskiego n a ­
uczyciela szkoły  ludowej J a n a  D łu g o sz a  w K o r­
czynie.

Z m arły m alarz Canon s ły n ą ł  z rozległej 
w iedzy i z dowcipu. —  Pew nego  wieczora s iedzia ł 
w kółku przy jac ió ł  przy herbacie .  Mówiono o rozm a­
itych rzeczach naukowych, a między innem i także
0 anatom ji  porównawczej, k tóry to  przedm iot podnios ł 
jeden z obecnych, znakom ity  lekarz.

K iedy  b y ła  mowa o mózgu, lekarz  ów zaczął 
opowiadać wiele c iekawych rzeczy o dziwnych t a ­
jem nicach  tego organu.

N ag le  z a b ra ł  g łos  C ano n :
„D oskona le  się zdarzyło. . .  . W ła ś n ie  w tych 

dniach o trzym ałem  od mego przyjac ie la  N . , beja 
w K airze ,  szczególny okaz mózgu. “

„ S łu c h a j c ie !“
„T ak  j e s t ; mózg m ałpiego k a r ła ,  nadzwyczaj 

rzadkiego zwierzęcia, żyjącego tylko na  półwyspie  
s in a jsk im .11

P ow szech na  sensacja .
„Mózg ten by ł  wym acerow any w kw asie  boro­

wym i zachow ał się znakomicie .  -—  N a ty chm ias t  
go p rzyn iosę . 11

To rzek łszy ,  odda l i ł  się do swej pracowni, a 
po kiłkn  m inu tach  w rócił  ze szczególnym okazem, 
B y łto  nadzwyczaj m a ły  móżdżek, zaledwie cal d łu ­
gości i tyleż szerokości mający, a leża ł  na deszczułce 
pod kloszem szklanym . W szyscy  zaczęli og lądać  to 
dziwo, a szczególniej zajęło ono lekarza, k tóry  nie 
m óg ł wyjść ze zdziwienia .  Z daw ało  mu się to czemś 
przechodząeem jego w iedzę ,  że tak  m a ły  móżdżek 
— i to m ałp i —  m ógł mieć tyle podobieńs tw a  do 

mózgu lu d zk ieg o ;  że mógł mieć ta k  doskonale roz­
w in ię tą  w ie lką  pó łku lę  przy  słabein  rozwinięciu m a ­
łej, co z resz tą  w tyra w yp adk u  je s t  zupełn ie  na tu -  
ralnera. Zaczą ł zgrom adzonym szeroko w y k ład ać  o 
tem, że p rzeds taw iony  mózg je s t  is to tn ie '  n ad z w y ­
czajną rzadkością ,  co też w szyscy  uznali .

Canon s t a ł  spokojnie, z w ła śc iw ą  sobie powagą 
g ładząc  d łu g ą  brodę. N areszcie  pochw ycił  p re p a ­
ra t  i rz e k ł :

„A do tego m a  jeszcze jeden  znakomity  p rzy ­
m io t :  sm akuje  w y b o rn ie !11

W  tejże chwili włożył ów małpi mózg do u s t
1 spożył go, m laska jąc  językiem. Całe  tow arzystw o 
było fonna ln ie  przerażone, a naw et lekarz  nie m ó g ł  
się w strzym ać  od okazania  pewnego w s tr ę tu ,  poczem 
zauw aży ł,  że szkoda tak  rzadkiego  p rep a ra tu .

„Nic nie s t r a c i l i ś m y 11 o drzek ł  Canon. „Zrobię 
na tychm ias t  n ow y .“

I  ku najw iększem u zdum ieniu  obecnych w zią ł  
orzech w ło s k i , r o z łu p a ł  go, w y ją ł  z łu p in y  jednę  
połowę i obrał ,  trochę scyzorykiem poskrobał,  potem 
k ilkom a pociągami pędzla n a d a ł  ją d ru  odpowiednią 
barw ę , i mózg m ałp i —  tak  zadziwiająco do ludz­
kiego podobny —  był gotów.

Z Izb y  h an d low ej i p rz e m y sło w e j. Na
wczorajszem posiedzeniu uchwalono przedłożyć m i ­
n is te rs tw u  podanie tow arzys tw a  naftowego w sprawie  
ta ry f  kolejowych, ekspertyzy, oznaczenia punk tu  
zapalności i przed łużen ia  czasu pracy w fabrykach.

W y b ran o  komisję dla spraw y odnowienia p rz y ­
wileju banku Austru-węgierskiego! w sk ład  jej weszli 
pp. Simon, Sokal, Schayer, D ym et,  B ub er ,  Stroh, 
Baczewski, Mikolasoh, P iepes ,  R ucker ,  Niemczy- 
nowski, Kisielka, Gall,  Gołąb, Gubrynowiez.

Przyjęto do wiadomości, że odtąd w Przemyślu 
urządzany będzie jeden jarmark więcej niż do­
tychczas.

Uchwalono oświadczyć się za cłem ochronnera 
przeciw Rnmun.ji na podstawie wniosków ankiety, 
o k tórej uchw ałach  zawiadomiono swego czasu d e ­
putowanego Izb y  handlowej p. r. Mochnackiego.

Z kolei przyjęto wnioski komisji specjalnej 
w sprawie  rewizji u s taw y  o przywilejach i u chw alono ;

teraz u kogoś umieści,  tam jej pewnie dobrze 
będzie, tylko czy 011 przyjdzie czasem ją odwie­
dzić, czy nie zapomni zupełnie o niej, raz jej 
zapewniwszy bezpieczne schronien ie?

W miarę, jak czas upływał,  coraz więcej 
przykrzyła się jej  owa samotność bezczynna.  
Trwoga poczęła j ą  ogarniać,  gdy pomyślała o po­
szukiwaniach, jakie czyniła zapewue jej babka 
w tej chwili, o s t rasznym losie, jakiby ją cze­
kał, gdyby znowu wpadła w ręce tej okrutnej 
kobiety. Na  szczęście Izmael powrócił dość wcze­
śnie tego wieczora, a gdy zapytał  przyjaźnie 
Stokrotki,  jak się teraz czuje i czy nie jes t  gło­
dna, otucha znowu w nią wstąpiła i nie lękała 
się niczego, mając przy sobie tego dobrego 
opiekuna,

Rozwinął  potem paczkę, którą przyniósł  
z miasta, i dał  Stokrotce to, co się w niej zna j­
dowało. Była to chustka bardzo porządna, taka 
jakie zwykły nosić w Paryżu do wyjścia kobiety 
z ludu. Kupił  j ą  teraz dla niej. chcąc, aby się 
przedstawiła jak najkorzystniej  pani  Moąue, i 
w istocie nabytek ów pomagał  bardzo do tego, 
zakrywając w części jej zużyte ubranie.

Stokrotka zachwycona była tym podarun­
kiem. Otrzymała wprawdzie niejeden od swego 
narzeczonego, ale tamte opłacała zaledwie sło­
wem podzięki, i opuszczając swe pomieszkanie 
poprzedniej nocy, wszystko co dostała od tego 
cz łowieka : suknie, chustkę,  kolczyki i naszyjnik, 
cisnęła na swe łóżko, żeby od razu zobaczył, że 
nic z tego zabrać ze sobą nie chciała.  A teraz, 
ów dar Izmaela przejmował ją  tą samą radością, 
j aka  napełniła jej serce wtedy, gdy jej dał ko­
szyk na kwiaty, w tej n iezapomnianej  wycieczce 
do Marły.

A by  podania  o p a te n ta  w nosić  można do 
wszystkich władz politycznych i m in is te r s tw a :  za­
g ran iczn i wynalazcy na równi t r ak tow an i  m ają byś 
z tute jszymi, w ynalazk i je d n ak  w ykonyw ać mają tu 
w kra ju . P rzyw ilej t rw ać  ma la t  15, tak sa  wynosić 
m a  10 zł.  rocznie, zwykłe zgłoszenie pa ten tu  wy­
starcza .

Iz b a  p rzychy liła  się do p rośby  p iekarzy  o 
zmianę pory odpoczynku niedzielnego, pozwolono im 
robić także w niedzielę w nocy.

D alszy  ciąg ro zp raw  odroczono do dzisiejszego 
wieczornego posiedzenia.

Zm arli. L u d w ik  K rzyszko w sk i ,  w ete ran  wojsk 
polskich z 1831 i\ ,  podoficer 5 p u łk u  strzelców 
konnych , z m a r ł  w sobotę w  Czatkow icach .

Pogrzeb odbył się we w to rek  w  K rzeszo­
wicach.

„Związek Stow arzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych . 11 W  dalszym ciągu jedenastego  
w alnego  zeb ran ia  zgrom adzenie  w y s łu c h a ło  referatów 
i wniosków o sp raw ach  w ydziałow i Z w iązku  do za­
ła tw ie n ia  p rzekazanych .

P o  w y s łu ch an iu  sp raw ozdan ia  „O zadaniu ko- 
misyi kon tro lu jący ch11 uchw alono zaprow adzić  wzory 
co do protokołów szkontrow ania ,  tudzież wypracować 
wzorowy regulam in .

N a s tę p n ie  uchwalono, aby  kw estję  sk ładan ia  
kaucyj przez u rzędn ików  i członków dyrekeyj Towa­
rzystw  zaliczkowych pozostawić  do za ła tw ien ia  radom 
nadzorczym poszczególnych Tow arzystw ,

W  spraw ie  przym usow ej a sek u rac j i  od ognia 
uchw alono na  w niosek p. M e ru n o w ic z a :

1. W a ln e  zgrom adzenie  delega tów  związkowych 
S tow arzyszeń  zarobkowych i gospodarczych  ośw iad­
cza, że nie uznaje  ani za  potrzebne, an i za po­
żądane naruszen ie  podstaw  zasadniczych organizacji 
T o w arzy s tw a  w za jem nych  ubezpieczeń  w  K rakow ie  
w tym k ie runku ,  ażeby na  kogokolw iek w ywierany 
m ia ł być w drodze oficjalnej p rzym u s  do asekuracji 
od ognia budynków  w tym z a k ła d z ie ;

2 . na to m ias t  za leca  się ja k  najus iln iej ,  ażeby 
zarządy  Stow arzyszeń związkowych — w gran icach  
swojego w pły w u  —  s ta r a ły  się w edle  możności roz­
pow szechnić  w k ra ju  zwyczaj asekurac ji ,  a  w szcze­
gólności,  żeby T ow arzystw a ,  k tóre  się t ru d n ią  u dz ie ­
laniem k red y tu  na h ipotekę rea lności ,  bezw arunkow o 
w ym aga ły  od pożyczających ubezpieczenia budynków 
od szkód pożarowych ;

3. p rzy  udzie lan iu  k redy tu  osobistego, zw łaszcza  
na dłuższe te rm in a  zw rotu , uzna je  się również ubez­
pieczenie na życie d łu żn ik a  jako n ad e r  sku teczny  
środek ubezpieczenia  wypożyczonego k a p i t a ł u ;

3. w alne zgrom adzenie  delegatów  wypowiada 
nadzie ję ,  że szanow ne zarządy  S tow arzyszeń  zw iąz­
kowych nie będą  w chodziły  w in te re sa  asekuracy jne  
z k tórym kolwiek innym zak ładem , ja k  ty lko z T ow a­
rzys tw em  w zajem nych ubezpieczeń w K rakow ie .

N astępnie  na wniosek pa trona ,  dr. Skałkow- 
skiego, uchwalono :

,.\V uznaniu  ważności i użyteczności T o w a­
rzys tw  ochrony w łasności ziemskiej,  zaleca się T o ­
w arzystwom związkowym, aby m yśl zak ład an ia  ich 
po p ie ra ły 11.

Przy ję to  też wniosek wydziału, ażeby ludzie, 
k tórzy  k iedykolwiek popełnili sprzeniewierzenie nic 
mogli być w ybieran i na delegatów.

W  spraw ie  założenia hurtow nego  hand lu  skór 
dla T ow arzystw  h an d lu  skór uchwalono, a że ty  p a ­
trona t w ypracow ał s t a tu ta  i poczynił odpowiednie 
dalsze kroki celem w prow adzen ia  w życie takiego 
burtownego handlu .

W reszcie  uchwalono na  wniosek p a tron a tu
I .  Po leca  się pa tronow i i W ydzia łowi, aby 

u rządz i ł  k u rs  f ach o w y  d l a  funkejonarjuszów  T o w a ­
rz y s tw  zaliczkowycdi,  o b e jm u jąc y :

1) W y k ład  ustaw y o s towarzyszeniach i wzo­
rowych sta tu tów ,

2 ) główne zasady p raw a  wekslowego, a z h a n ­
dlowego co się do T ow arzys tw a  odnosi,

3) zasady prow adzenia  ksiąg ,
4) manipulację  b iu row ą i kasową,
5) opodatkowanie tow arzys tw  i spraw y s tem ­

plowe,
6) postępowanie w spraw ach  drobiazgowych.
I I .  Upoważnia się W ydzia ł  do ustanowienia  

op ła ty  za tę naukę.
III.  W y d z ia ł  w yjedna u Tow arzystw a zaliczko­

wego we Lwowie, aby przyjmowało uczniów tego 
k u rsu  na praktykę.

P rzystąp iono  potem do wyboru poszczególnych 
komisyj, k tó rym  poruezono do za ła tw ien ia  rozliczne 
wnioski, a między innem i wniosek W y d z ia łu  w s p r a ­
wie odnowienia przywileju banku  A u s tro -W ęg ie r -  
sinego. N a  tem odroczono w  sobotę obrady pełnego 
zgromadzenia.

O D anielu  Chodowieckim  genjalnym  illu- 
s t ra to rze  18 stulecia, czytamy w je 'dnym z dzienni­
ków berlińskich sym patyczną  w zmiankę z powodu 
przypadającej w r. 1888 setnej rocznicy m ianowania  
go dyrektorem A kadem ji sztuk p ięknych w Berlinie .  
Chodowiecki u m a r ł  w r. 1801. P ozostaw ił  2 0 0 0  ry ­
sunków odręcznych i 20 2 5  sztychów na 9 78  płytach. 
Chodowiecki leży na najs tarszym  cmentarzu w B e r ­
linie obok znakomitego a r ty s ty  dram atycznego L u ­
dw ika D orrien ta .

N ieb yw ale . W  Budapeszcie  będzie w tych 
dniach produkować się m łoda przys to jna b londynka 
na polu sztuki, na k tóre  nie w eszła  jeszcze żadna 
z jej poprzedniczek, Pole to leży mianowicie pod 
ziemią, a lbowiem chodzi o eksperym entu  z nowo w y ­
nalezioną przez jakiegoś sz tu tgardzkiego m echanika

Gdy mieli już razem wyjść z domu, zapy­
tała Stokrotka nieśmiało:

—  Wszak  ja  mogę wziąść z sobą mój koszyk?
Podał  go jej z uśmiechem, ale do głębi

wzruszony pamięcią jej serca.  Wszakże nie czem 
innein było staranie,  z jakiem przechowywała 
od pół roku tę pamiątkę,  tyle jej drogą, że 
w chwili gdy śmierci  szukała,  chciała j ą  jeszcze 
mieć z sobą.

Mało rozmawiali  idąc spiesznym krokiem 
na dosyć odległą ulicę, w której sklep wędlinia-; 
rza odznaczał  się porządnem urządzeniem i 
zasobnością.  Był  to ubogi i zaciemniony zaułek, 
dosyć blisko rzeźni, zkąd pan Moąue czerpał 
swój towar.

Zona jego przyjęła Stokrotkę z godnością 
nie wykluczającą jednak  pewnej serdeczności- 
Sprawi ła na  niej od razu korzystne wrażenie 
powierzchowność młodej dziewczyny, nacecho­
wana pewną dystynkcją,  pomimo ubogiego jej 
odzienia.

—  Byłaby całkiem ładną,  gdyby j ą  tylko lc-' 
piej ubrać —  pomyślała,  i poczęła od tej chwil1 
układać w swej głowie, czy nie udałoby się wj" 
kształcić tej młodej dziewczyny do występów 
na scenie Kryształowego Pałacu, gdzie z n a ł a '  
złaby niezawodne powodzenie przy średnie '1 
nawet  zdolnościach artystycznych.

—  Byleby miała tylko odrobinę głosu i p 1® 
śpiewała nadto fałszywie, reszta pójdzie j a* 
z płatka —  mówiła sobie, rozpatrując się w d®' 
l ikatnych rysach i w zręcznych ksz ta ł taah »%' 
krótki, z coraz lepszą otuchą dla jej przyszłoś*51-

(Ciąg dalszy nastąpi).



[' „ trum ną bezpieczeństw a od le ta rg u " .  W sp om n ian a  
dam a leży przez sześć godzin w .  t rum nie  tej w gro­
bie, poczem sam a  w ydobyw a się z pod ziemi.

Cmentarz z czasów  pogańskich odkryto 
L a taczu ,  w  powiecie zaleszczyokiro, ja k  donoszą 

ztamtąd do M ira . W  licznych urnach  znaleziono k o ­
ści i popioły. K i lk a  urn  p rz y s ła ł  ks. H aw ań s ld  do 
Lwowa dla muzeum Nuroduego Domu. W  L ataczu  
znaleziono też kaw a łek  kości m am uta  przy brzegu 
rzeki D n ies tru .

Tow. O grodnicze donosi nam , że egzam in  
Uczniów szkoły  tego T ow arzys tw a  odbędzie się 
W niedzielę dnia  25. p aźdz ie rn ika  r. b. o godzinie
4. po po łudniu  w zakładzie T o w arzystw a ,  przy  
ulicy P iek a rsk ie j  nr.  24.

N a ten egzam in zap rasza  Tow arzystw o sza ­
nownych członków i m i łośników  ogrodnictwa, sado­
w nic tw a  i pszozelnictwfi.

Z życia  tenorów . Mierzwiński w ystępam i 
swojemi we Lw ow ie  oczarow ał wszystkich , którzy  
go słyszeli —  naw et tenorzystów z tu tejszego chóru 
operowego.

Sku tk i tego czaru objawiły się je d n ak  w for 
mie pewnej iry tacji ,  k tó ra  p rzy b ra ła  takie  rozmiary, 
że tenorzyści z chóru  zagrozili dyrekcji s t re jk iem , je­
żeli nie o trzymają podwyższenia gaży miesięcznej z 25 
na 30  złr . W  porów naniu  z ogromnem honorarium, 
jak ie  pobiera  Mierzwiński, j e s t  to sum a bajecznie 
n izka, i dyrekcja  już  czysto z względów ludzkości 
m u s ia ła  przyrzec, że żądania  ,.naszy ch"  tenorzy- 
stów uwzględni „

Z drugiej s trony  atoli,  z powodu, że tym spo­
sobem ru b ry k a  w ydatków  na u trzym anie  opery do­
zna pewnego powiększenia ,,  sparafrazow ano bardzo 
dobrze w sferach tea tra lnych  znane przysłowie 
i dzisiaj m ó w ią :

„Nie m ia ła  dyrekcja  k łopotu  sp ro w adz i ła  so­
bie M ierzw ińsk iego".

Teatro Kcal w M adrycie. S łyn na  śp ie ­
w aczka  wiedeńskiej opery pani K u p fe r  B e rg e r  zo­
s ta ła  zaangażo w an ą  do T ea tro  R ea l w Madrycie 
i zarobi przez sezon zimowy 6 4 .000  franków, jeżeli 
przyzwyczai się do śp iew an ia  przy  dymie cygare 
towym.

"W tea trze  tym publiczność pali bowiem tytoń 
p rzez  ca ły  czas p rzeds taw ien ia ,  i za skarby  św ia ta  
całego  nie w yrzek łaby  się tej przyjemności.

D ośw iadczy ła  tego A d e lin a  Pntti* K ie d y  po 
raz p ierwszy w y s tąp i ła  na  tej scenie i poczuła  dym, 
ośw iadczyła  na tychm ias t ,  że w tej atmosferze ani 
jednej nu ty  nie zaśpiewa. Ż ą d a ła  od dyrek tora ,  
ażeby w jej im ieniu p ro s i ł  o zaniechanie  palenia. 
N a  to dyrektor, blady jak  t rup ,  ośw iadczył divie, 
że gdyby coś podobnego zaproponow ał b idalgcm , 
może być pewną, że w momencie obrócą te a t r  
w gruzy.

D iv a  ob s taw a ła  przy  swojem, prośby, rok ow a­
n ia  między n ią  a dyrek torem  przec iąga ły  się w n ie ­
skończoność, tak , że nareszcie  publiczność  zn iec ier­
p liw iona poczęła huczeć 1 pukać. Z największym 
g w a ł te m  u da ło  się nareszcie  divę w yprow adzić  na 
scenę. I  śp iew ała .

W  momencie  skanda l  zm ien ił  się w en tuzja­
s ty czną  owację. Setki żywych kan arkó w  puszczono 
na  scenę, a w pośród u lew y bukie tów  zna laz ł  się 
jeden olbrzymi z fa łszyw ych kam ien i,  w srebrnej 
oprawie, prawdziwe cacko sztuk i,  oznaczone przez 
znawców na 5 .000  franków.

Pożary, W Monasterzyskacli zgorzało  w tych 
dniach k ilka  domów; sześć rodzin zostało bez daeliu, 
a szkoda wynosi przeszło 5 0 .0 0 0  zł. W  D ukli  
zgorzało z czw artku  na p iątek  przeszło  40  domów, 
Szkoła i dach na  kościele.

I --------------------------------------------------------------
PRZEGLĄD z dnia 21 . Października 1885.

K orespodencje od Redakcji. Do Sz. Red. 
Głosu ■politycznego. K iedy  w yszedł p ie rw szy  num er 
Głosu politycznego , my jedn i  w całej p ras ie  polskiej 
pow ita l iśm y go sympatycznie . Bo jakkolwiek wie­
dzieliśmy dobrze, że n ieraz  i w niejednej sprawie  
będziemy się. różnili w zdaniu , cieszyliśmy się j e ­
dnak  tem , że pew na  frakcja  pewnego s t ronn ic tw a  
politycznego, najpoważniejsza w łaśn ie  w tein s t ro n ­
nictwie, będzie m ia ła  swój organ, w  którym da 
poznać1 krajowi swych uczuć k w ia ty  i swych myśli 
przędzę. Cieszyliśmy się także i tem, że powstanie 
pismo, z k tórem  będzie  można prowadzić  przyzwoitą,, 
poważna, przedmiotową polemikę, polemikę taką, 
w  której Indzie nawzajem siebie szanu ją  i nie t r z y ­
m ają  się zdania , że bezimienność p rasow a  uw aln ia  
od zachow ywania tych względów, jak ie  się ma 
w ustnej rozmowie. N iestety  wiedeńskie korespo- 
deneje Głosu politycznego  zaw iodły  nasze oczeki­
w an ia ,  okazały  mianowicie, że n aw e t  tacy , którzy  
w ustnej rozmowie umieją być p raw dziw ym i gen tle-  
menam i, spada ją  z tonu gdy włożą maskę bezim ien­
ności. Tem zaś szkodzą p ism u  bardzo, bo zniewalają 
nas mimowoli do p ostaw ien ia  go po stronie tych 
organów, z k tórym i Głos poi. nie chcia łby  zapewne 
n ig dy  mieć nic wspólnego.

ROZMAITOŚCI.
— Z tajem nic Paryża. P rzed  sądem policji 

karnej paryskiej, s t a n ą ł  w tych dniach jeden kulaw y 
i jeden niewidomy, k tórzy  do tego s topnia  się po­
bili na  ulicy, z powodu k łó tn i  o „ in t ra tn e "  miejsce 
d la  żeb ran iny ,  iż nadbiegłej policji tak  ślepota  j e d ­
nego, juk i kalec two drugiego w ydało  się arcypo- 
dejrzanem.

"W is tocie śledztwo w ykazało , iż obaj żebracyi 
są  w łaśc ic ie lam i domów w B atignolles ,  a  przez są ­
s iadów  i lokatorów  uw ażani za urzędników7 mini- 
s tc r ja lnycb .

M niemani kalecy wychodzą codziennie razem 
z domu, w przyzwoitej odzieży i po drodze, w spe­
cjalnie n a  ten cel wynajęte j izbie, zam ien ia ją  się 
w litość budzących biedaków.

Sąd  sk az a ł  obu na  6 dni w ięzien ia  za zak łó ­
cenie porządku publicznego.

— Trafna odpow iedź. Oddział armji zbaw ie­
nia  w ędrow ał w tych dniach po ulicach Londynu, 
a na  jego czele, z nabożności czy też dla pokuty, 
oficer rodzaju  żeńskiego m aszerow ał ty łem. N araz  
d ost rzeg ł ów oficer m a ry n a rza  opartego o mur i pa ­
lącego fa jkę ; doszedł tedy do niego i rzek ł  z obu­
rzeniem : „G dyby W szechm ocny by ł chcia ł  żebyś
palił, byłby ci s tw o rzy ł  komin w głow ie !“ „A  g d y ­
by W szechm ocny b y ł  chciał', żebyś ty chodził ty ­
łem  — o d p a r ł  ze sto icznym  spokojem m aryn arz  —  
b y łby  ci n iew ątp l iw ie  nogi osadził z przeciwnej 
s t rony ."

— K olej napow ietrzna do M ontm artre.
W ład z y  miejskiej P a ry ż a  p rzeds taw iony  zosta ł  j ro- 
jek t  kolei napow ietrznej drutowej do M ontm artre ,  
ba przes trzen i czterech kilometrów .

Podobna kolej p rzep row adzoną  już zos ta ła  
z Lyonu  do wzgórzy C roix-Rousse i F o u m ś r e s  
j okazało się, iż sys tem ten  je s t  bardzo p rak tyczny  
i znacznie mniej kosztowny, albowiem kolej" taka 
Puszczana j e s t  w ruch, zapomocą jedne j s ta łe j  m a ­
chiny parowej.

M ontm art re  liczy do 1 0 0 ,00 0  mieszkańców 
4 jedyna  Linja om nibusow a p row adząca  na wzgórze, 
Potrzebuje około półgodziny czasu na  uciąż liwą

Starożytne instrum entu. W A s y r j i  i E g ip ­
cie, a szczególniej w Memfisie, odkopano kilka arf, 
liczących do 30 0 0  la t ,  a posiadających po 21 s t ru n .  
A rfy  te mają  być znow u nastro jone •—  na tu ra ln ie
0 ile to będzie możebne. —  N adto  znaleziono flety, 
trąby ,  bębny  i dzwony.

— W W oolw icli pewnej nocy s t raż  stojąca 
przed m agazy nem  prochu zos ta ła  znienacka przez 
dwóch ludzi n a p a d n ię tą  i rozbrojoną. N apastn icy  
zostali jed nak  spłoszeni,  zanim zdołali dostać się 
do m agazynu .

P raktyczne m ałżeństw a. On je s t  t e l e g ra ­
fistą w jednem  z powiatowych m ias t  w pobliżu 
W arszaw y  ; ona j e s t  m łodą  i p iękną jego  małżonką, 
k ró low ą i k a p ła n k ą  ogn iska  domowego.

On, pobierając  m a łą  pensyjkę jako  telegraf ista ,  
nie m óg ł zabezpieczyć p rzysz ło śc i  ubóstwianej żony
1 dwojga ja k  aniołki ś l icznych dziec i;  ona chcia ła  
pracować, żeby dopomódz i ulżyć mężom),; ale w tak 
m ałem  miasteczku jak  X . nie było pracy.

Po dwóch la tach  w progi i cli domu zag lądać  
zaczął n iedostatek , gdyż z przyjściem na  św ia t  d ru ­
giego synka w ydatk i  się podwoiły , a nowych do­
chodów nie było żadnych.

On, chcąc ra tow ać  życie i szczęście żony oraz 
przyszłość  dzieci, w z ią ł  się do... kopyta ,  ona do... 
szycia rękaw iczek . On jednej z firm w arszaw skich  
dostarcza  miesięcznie  z tuzin p a r  butów, ona zaś 
o lbrzym ią  ilość p a r  rękaw iczek. On za rab ia  przeszło  
dw adzieśc ia  rub li ,  ona dw a razy  tyle,  co razem 
z pensją  męża  daje sumę w ysta rcza jącą  ria wygodne 
u trzym anie .

D ziś  szczęśliwi oboje; nie cierp ią  już  n iedo ­
s ta tk u ,  dlatego że on nau czy ł  się szew stw a, ona 
rękaw iczn ic tw a. On p rzy tem  je s t  wzorowym u rz ęd n i­
kiem, ona na jlepszą  żoną i m atką .

Część ekonomiczna.
T e l e g r a m y  zbożow e z dnia  19. październ ika . 

W i e d e ń ;  okowita per  10 .000  lit., procen t 2 6 7 5  
do 2 7 ’—  złr . B u d a p e s z t ;  P sze n ic a  100 kilogr. 
(na wiosnę) 7 7 0 — 7 7 2  z łr .  rzepak  (s iorpień-w rze- 
sień). 1 0 7 5  do — •—  złr .  B e r l i n :  P szen ica  żółta  
(na kwieć.-maj) 158 75 ih., żyto — ' — m., sp i ry tu s  
3 9 '1 0 ,  olej rzepakowy -  '—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 47 4 0  fr.

Bank ro llllozy  podaje n as tępu jące  sp ra w o ­
zdanie z ru c h u  na  ta rg u  zbożowym :

L w ó w  dnia  20. p aźdz ie rn ika  1885. 
P o p y t  o ziar.no celne i gotowe je s t  ożywiony, 

a pszenica, żyto i p ro d u k ta  s trączkow e mają  ła tw y  
zbyt. T ransakc je  na  te rm in a  mniej u w z g lęd n ia n e .—  
W  produk tach  olejodajnych usposobienie  spokojne. 
Chmiel tylko bardzo dobry  znajduje  odbiorców, ś r e ­
dnie g a tu n k i  bez handlu .

D ziś  notujemy sto k ilogram ów  loco L w ó w ;  
P sze n ic a  gotow a . . . .  złr . 

usposobienie  s ta łe .
Żyto g o t o w e ................................ „

usposobienie dobre.
Owies obroezny „

usposobienie spokojne.
J ę c z m i e ń ...................................... ,,
R zepak  n o w y ................................. .
G r o c h ............................................. .......
W y k a ................................................. ........
B o b i k ............................................. „
H reczk a   .................................„
K u l a i r u d z a ................................„
Chm iel za 50 k ilogram ów  . „

usposobienie  spokojne.
K on iczyna  czerwona . . . „

b ia ła  . . . . „
„ szw edzka „

S p iry tu s  za 1 0 .000  litr .  pet. „
U w aga .  B a n k  roln iczy u trzymuje na  składzie  

i w  m ag az yn ach  swoich; owies i chmiel. P rzyjm uje 
zamówienia na m aszyny  rolnicze.

6.50 . 7.35

5.25 . 6 .—

5.25 . 5.75

5.25 . 7.—
9.—  . 9.75
6.—  . 9.—
4.50 . 5.75

6.75 . . 7.25

18.*— . 40. -

30.— . 45.—

25.50 . 26.—

Griełda z b o ż o w a .
( Spraw ozdanie tygodniowe).

( D i )  U biegły  tydzień nie p rzyniós ł  żadnej do­
nioślejszej zmiany w h an d lu  zbożowym. Ciągle jeszcze 
je s t  polityka praw ie  w y łączn ą  dźw ign ią  cen a zmienne 
wiadomości polityczne znajdu ją  ciągle w ierny  obraz 
w tendencji ta rgów  zbożowych szczególnie zaś t u ­
tejszego, k tó ry  niezależnie od ta rgów  zagranicznych 
pod trzym yw ał przez ub ieg łych  ośm dni mocne uspo­
sobienie. Atoli ruch ogólny b y ł  o wiele mniej oży­
wiony niż w  dwóch poprzednich tygodniach, konsmneja 
bowiem po ostatnich większych zakupnach  m us ia ła  
natura ln ie  zachować się mniej czynnie a eksport 
s łaby  tylko b r a ł  udz ia ł  w transakc jach .  Mimo to 
je d n a k  u trzy m a ły  się ceny w tej samej wysokości a 
podaż wcale się nie zwiększyła.

N a  wzmiankę zasługuje  fakt, że od kilku dni 
odchodzą ze stacyj węgierskich do F inm y silniejsze 
p art je  pszenicy z przeznaczeniem do ADgiji.

Co do żyta  to ani podaż ani popyt nie były 
zbyt s i l n e ; lepsze ga tunki jęczmienia cieszyły się 
chętnym pokupem, owies i kuk u ru dza  nie zmieniły 
się. wcale.

T a rg  term inow y był wielce ożywiony jed nak  
zmiany kursów  nie bardzo wielkie. Są  one n a s tę ­
pujące;

Kurs
najwyższy najniższy

Pszenica jes ienna 8'40 8*26
„ w iosenna 8*92 8*68

Żyto jesienne 7 0 5 697
„ wiosenne 7*42 7*32

Owies jes ienny 7*10 7*01
„ wiosenny 7*52 7*40

K u k u ru d z a  nowa 6*06 5*96
N a wczorajszej giełdzie tygodniowej rozw inął 

się w głów nym artyku le  pszenicy ruch  bardzo słaby , 
mdłe bowiem depesze z rynków angielskich, osłabiły  
wielce chęć ku pn a  konsumeji. Z a  to z drugiej strony 
by ła  podaż pszenicy szczególnie obcej, wielce o g ra ­
niczona i tym sposobem mogły ceny wszelakich g a ­
tunków  u trzym ać  sic w  niezmiennej wysokości. Żyto 
było praw ie  zupełnie zaniedbane, popyt n ad e r  szczu­
pły. O jęczm ień dopytywano się nieco żywiej, g łó w ­
nie dla  północnych Czech i okolic nadreńskicli.

Ceny dzisiejsze s ą :  pszenica  jes .  złr .  8 25, 
wiosenna 8 7 0 ,  owies jes. 7 '— , wiosenny 7*40, żyto 
jes. 6 '8 8 , wiosenne 7*30, k uk u ru d za  nowa 5 '97 .

NAD E8DANE
A rtyk u ły  pomieszczone w tej rubryce  nie p oń iodzą  
od R e d a k c j i ;  nie b ierze też. ona na siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

P o m ię d z y  i n s e r a t a m i  z n a jd u j e  s ię  d z iś  o g ło ­
s z e n ie  z n a n e j  H a m b u r s k ie j  b a n k ie r s k i e j  f i rm y

V alentin & Comp„
dotyczące najnowszej ham burskiej loterji p ien ię­

żnej. Nie jest to prywatne przedsiębiorstwo, lecz 
loterja państwowa, koncesjonowana i gwaranto­
wana przez rząd.

Zwracamy uwagę na znajdujący się w dzi­
siejszym numerze inserat  pp. K a u f n u i n n a  
i  S i m o n a  z Hamburga.  Kto ma skłonność do 
próbowania szczęścia,  temu polecić można grę 
w tę loterję,  tak bogatą w wielkie,  a przez 
państwo gwarantowane  wygrane.

Wyszedł  drugi  tom znakomitej powieści 
Teofila Gautier  „ K a p i t a n  F r a c a s s c 44. Prenu-  
meratorowie Przeglądu  mogą go otrzymać za 
nadesłaniem 1 złr. wpros t  do Administracj i  —  
ul. Jagiel lońska 1. 3.

W iedeń 20. października.  (Posiedzenie po­
niedziałkowe Izby posłów). Steiner i towarzysze 
interpelują rząd w sprawie wniesienia ustawy 
górniczej.

Prezes minist rów odpowiada na interpela­
cję w sprawie zajść w Cze cha ch : Nad  zajściami 
temi, w których wzięły udział  osoby, należące 
do obu narodowości,  a które wywołane były 
przeważnie w skutek namiętności  narodowościo­
wych, ubolewa rząd wielce i potępia je s tanow­
czo. Jes t  to już w na turze rzeczy i nie pot rze­
buje bliższych dowodów, że organa, powołane do 
ut rzymania publicznego porządku i pokoju, mi­
mo jak największej baczności i przezorności nie 
mogą częstokroć przewidzieć mających nastąpić 
■ekscesów i im zapobiedz za pomocą odpowie­
dnich zarządzeń.

Jeśli  więc .**. j ednej  s t rony organa rządowe 
w Czechach niozawsze mogły rozwinąć podczas 
ostatnich zajść takiej zapobiegawczej akcji, to 
z drugiej strony na podstawie urzędowych spra­

w o z d a ń  i wykazów z całą stanowczością oświad­
czyć mogę, że tak władze polityczne, j ak  i sądy 
i żandarinerja w Czechach ■ spełniały ■ zupełnie 
swe obowiązki wszędzie, gdzie tylko zajścia te 
się wydarzały,  że zajściom tym jak najszybciej 
położyły tamę, że wyśledziły i ukarały winnych 
i że uczyniły wszystko, aby tylko na  przyszłość 
zapobiedz podobnym nadużyciom.

W  przekonaniu o spełnionym obowiązku 
może zatem rząd odeprzeć stanowczo twierdze­
nie, wyrażone w interpelacji  Plonera i Hei i sber-  
ga, iż rząd ma się usprawiedliwić z zaniechania 
udzielenia Niemcom wr Czechach dostatecznej 
opieki. (O klaski p o  praw icy).

Co się tyczy specjalnie wymienionych w in­
terpelacji  I i iegera miejscowości, które również 
były widownią podobnych nadużyć, sadzi prezes 
ministrów, iż można przypuścić, że faktyczna 
s t rona tych nadużyć,  jakkolwiek one w dzienni­
kach tu i ówdzie zbyt jaskrawo były przeds ta­
wione, j est  powszechnie ; znaną ; podnosi więc, 
że poruszone w interpolacji tej zajścia w Trn- 
tnowie i Libercu stosunkowo podrzędniejsze miały 
znaczenie,  ż.e w Trntnowie skończyły się na bi­
jatyce między robotnicami fabryk, a w Libercu 
na  t łumnych zbiegowiskach, przyczem wybijano 
okna, a kilku przechodniów czynnie znieważono.

Winni  w obu miejscowościach odbywają 
uż karę,  a mianowicie w Libercu 4 indywidua 

skazane zostały na areszt od 14 dni do 2 mie­
sięcy, a w Trutnowie ukarano 2 indywidua  24- 
godzinnym ścisłym aresztem. Również skazano 
12 osób na  2 miesiące więzienia za zajścia 
w besedzie w Hostyńcu,  a z powodu napadu 
w Langenbruck  i z powodu zabójsta dokonane­
go podczas bójki w Olbersdorf wniesiono już 
przeciw winnym akt  oskarżenia.  W Krumlowie 
nie było nadużyć, a ostatnie zajęcia w Dux i L i ­
bercu nie zostały dotąd ani  co do sprawców, ani 
co do motywów wyjaśnione.

Co się tyczy pożałowania godnych zajść 
w Królodworze, to z okazji ich wytoczone zo­
stało oskarżenie sądowe przeciw 75 ^osobom, a 
między innymi także i przeciw burmistrzowi,  
oraz dwom członkom reprezentacj i  miejskiej. 
Tameczna  reprezentacja miejska została z powo­
du stanowiska swego podczas i po tych zaj­
ściach na  podstawie uzyskanych w śledztwie 
pewnych dany ch ,  przez Namiestnictwo roz­
wiązaną.

Jak się z aktów okazuje, chodziło przewa­
żnie w powyższych zajściach o wywołanie wy­
buchów7 namiętności  narodowościowej", które mu­
siały być tł-umione"'wszelkiemi możiiwemi środ­
kami legalnemi, i temi też środkami mogły być 
stłumione. Rząd nie może zatem owym zajściom 
przyznać Tego znaczenia i doniosłości, jakie przy­
wiązują do nich Plener,  Hei lsberg  i towarzysze 
w swej interpelacji.

Rząd musi głównie zaznaczyć, że twierdze­
nie zamieszczone w tej interpelacji ,  nie mające 
żadnego związku z ostatniemi zajściami w Cze­
chach, iż do armji  dostają się zatargi  narodo­
wościowe. j est  zupełnie bezzasadne.  ( Żyw e za­
przeczenia po  lewicy i  o krzyk i: F akt.! —  Prawica  
przeczy rzeczonemu faktowi).

Co się tyczy kwestji, j akich środków użyć 
myśli rząd wobec tego narodowościowego ruchu, 
mam zaszczyt odpowiedzieć, że organa  powołane 
do u t rzymania pokoju i porządku w Czechach, 
którym po ostatnich zajściach zostało poleconem, 
aby podwoiły swą baczność, naturalnie nie omie­
szkają o ile możności usuwać każdego powodu 
do wszelkich objawów na  polu ruchu narodo­
wościowego, i wszystkiego, coby mogło spowo­
dować powtórzenie się tych zajść.

Gdyby jednak  wbrew oczekiwaniom przyjść 
miało do nowych nadużyć, można tylko zapewnić, 
że rząd w razie każdego takiego zajścia, z k tó­
rej kolwiekby ono pochodziło strony, wystąpi b ez ­
względnie z całą surowością ustawy. [Żywe okla­
sk i po  praicicy).

Ufając roztropności,  lojalnemu usposobieniu 
i miłości ojczyzny obu ludów w- Czechach, są­
dzę, że nie trzeba tracić nadziei,  iż dobre z ro­
zumienie głównych warunków pokojowego wspól ­
nego pożycia, które jes t  przecież w równej mie­
rze przeznaczeniem obu narodowości  w Czechach 
ogarnie coraz szersze sfery i że wskutek tego 
w niedalekim czasie obecnie wzburzone uspo­
sobienie ustąpi  miejsca więcej pokojowemu oce­
nieniu stanu rzeczy. (Oklaski po p ra w icy , za ­

przeczenia p o  lewicy).
W iedeń 20. października.  (Z Izby posłów). 

P len er  oświadcza, że lewica odstępuje od wnio­
sku otwarcia dyskusji nad odpowiedzią hrabiego 
Taaffego na  interpelację w sprawie wypadków 
w Czechach.

W dalszym ciągu debaty adresowej prze­
mawiali Gregr  i Liechtens te in za ,  Krzepek i 
Knotz przeciw projektowi większości.  Ifnotz ude­
rzał  szczególnie na namiestnika  Czech i wspo­
mniał  o sporach narodowościowych w łonie armji.  
Hr.  Taaffe odpiera zarzuty zrobione namiestniko­

wi w Czechach, który się znajduje w nadzwyczaj 
t rudnem położeniu. Już  z samej mowy Knotza 
wynika, j ak  dalece usi łował namies tnik  przywró­
cić spokój i porządek. Prezes  minist rów nie 
może pominąć milczeniem twierdzenia,  że n a ­
miestnik proteguje tylko Czechów przeciw Niem­
com, nie zaś także na odwrót, i uważa za swój 
obowiązek stanąć w obronie namies tn ika ,  który 
znakomicie pełni swą służbę, albowiem on sam, 
jako nieobecny, nie może się bronić.  Kto chce 
napadać  na namies tn ika ,  niechaj się zwróci do 
obecnego ministra spraw wewnęt rznych ,  który 
gotów je s t  dać każdemu odpowiedź i wyjaśnienie.

Powyższe wywody hr.  Taaffego wywoływały 
kilkakrotne bardzo żywe oklaski prawicy, częste 
zaś zaprzeczenia ze st rony lewicy. W  dalszym 
toku mowy występuje hr.  Taaffe w obronie a r ­
mji, zaprzecza, jakoby w armji zaczynały się 
pojawiać waśnie narodowościowe. Zdarzały się 
rozmaite spory w niektórych oddziałaeli wojsko­
wych, jak to się często zresztą zdarza,  ale wła­
śnie tam, gdzie, jak twierdzono, miały zajść kłó­
tnie: narodowościowe, okazało się, że one nie 
miały miejsca, co też prezydent  ministrów udo­
wodnić gotów aktami.

Dzisiaj wprawdzie nie jes t  011 jeszcze w s ta ­
nie tego uczynić, zabrał  j ednak  głos, albowiem 
nie chciał,  ażeby posiedzenie przeszło tak, aby 
się nikt  nie u jął  za armią. „Pozostawiam zresztą 
ocenieniu Izby —  rzekł  mówca — czy jest  to pa ­
triotycznie wszczepiać w armię waśnie narodo­
wościowe."

Mowa hr. Taaffego przerywana  była kilka- 
krotnemi  trudnemi do opisania wrzawami. P o d ­
czas gdy prawica przytakiwała i rzęsiste biła 
oklaski, dawały się słyszeć po lewicy kilkakrotne 
głosy; „To nie n ieprawda!" „Nikt armji nie a ta ­
kował!" „Cofnąć to wyrażenie!" „Wezwać pre­
zesa ministrów do porządku !“ itd. Natomiast  
prawica wołała bez us tanku,  że armja została 
obrażona. Długo dzwonił  p rezydent  Izby nada­
remnie , wreszcie udało mu sie przywrócić 
spokój.

Plener konstatuje wbrew słowom br.  Taaf ­
fego, że właśnie lewica nie życzy sobie, aby ar- 
mję robiono widownią sporów narodowościowych. 
Wyraża on także zdziwienie, że prezydent z a ­
wezwał dziś p ost factum  Carner i ’ego do porząd­
ku dziennego, Riegera zaś nie, jakkolwiek i 011 
wciągnął  monarchę do dyskusji.

W odpowiedzi wykazuje prezydent  Izby ,że  
postąpił  zupełnie, jak należy.

Następne posiedzenie jutro.
W iedeń 20 października.  Posiedzenie Izby 

posłów. F ischer  stawia wniosek, aby wezwać 
rząd do ustanowienia ceł importowych od bydła 
i drzewa na gran icy niemieckiej w takiej samej 
wysokości,  w jakiej nałożono je ze s t rony Nie­
miec.

Lienbaeher  postawił  kilka wniosków o re ­
formie Kas Oszczędności i o karaniu tych, któ­
rzy orne pola'  łąki i pastwiska pozostawiają 
ugorem.

P aryż 20. października.  W  departamencie  
Sekwańskim wybrano wszystkich kandydatów 
z listy republikańskiej .  Otrzymali oni od 290.000 
do 247.000 głosów. Kandydaci  z listy konserwa­
tywnej dostali 13O.000 do 35.000 głosów. Ogólny 
rezul tat  wyborów (nie licząc wyborów paryskich) 
wykazuje, że wybrano 26 konserwatystów, a 208 
republikanów.

N ational sądzi, że należy się przygotować 
do nowych wyborów, gdyż Izbie złożonej z roz- 
wścieklonych monarchistów i szalejących r ady­
kałów, niepodobna rokować długiego istnienia.

S o f  ja 20 października.  Agencja H ara s ' a  
donosi;  Przewidują tu, że Serbja wkrótce wta r ­
gnie na  terytorjum bułgarskie,  co wywołuje tu 
poważne obawy. Wysłano wojska na granicę.  
Ludność jes t  zdecydowana się bronić.

N is z  20 października. Książę bułgarski  te­
legraficznie zawiadomił  króla serbskiego o wy­
słaniu Grekowa ze specjalną misją do Niszu. 
Rząd serbski uznał ,  że taka misja może mieć 
w dzisiejszej sytuacji tylko jeden,  wyłączny cel, 
mianowicie podjęcie wspólnej akcji przeciwko 
Turcji, do czego Serbja, jako stojąca niezachwia­
nie na grunc ie  traktatu paryskiego, nie mogłaby 
się przyłączyć. Dla tego rząd serbski poradził 
królowi Milanowi, aby oświadczył,  iż posła tego 
nie przyjmie. Król zgodził się na to i uwiado­
mił  ks bułgarskiego o tem postanowieniu.

Wiadomość o wrzekomym proteście Serbji 
przeciwko konstantynopoli tańskiej  deklaracji jest  
z g runtu  nieprawdziwa.

B erlin  20 października.  Ze strony pańs twa 
nastąpiło mianowanie Krementza  arcybiskupem 
kolońskim w drodze cesarskiego rozporządzenia 
d. 16 bm.

K onstantynopol 20 października.  Wczoraj 
zgromadzili  się ambasadorowie,  aby roztrząsnąć 
odpowiedź Por ty i naradzić się nad  sprawozda­
niem, które mają  złożyć swym rządom.

Sof j a  20. października.  Rząd wręczył  repre­
zentantom mocarstw uzupełniającą notę, w któ­
rej oświadcza, że całkowicie zastosuje się do rad 
i rozporządzeń konferencji  ambasadorów w Kon­
stantynopolu.

Z powodu poważnych wiadomości książę 
spiesznie powrócił  do Sofji, co stało się powo­
dem pewnego zaniepokojenia w sferach ludności. 
Zebrała się rada gabinetowa.

Sim la 20 października.  Rząd indyjski de­
finitywnie postanowił  wysłać korpus ekspedy­
cyjny do Birmy w razie, gdyby król nie chciał 
zadość uczynić żądaniom jego.

L o n d y n  20 października.  Ekspedycja  prze­
ciwko Birmie ma się składać z 8000 żołnierzy. 
Komisarz angielski przebywający w Rangun,  
ot rzymał  polecenie zażądać katogorycznej odpo­
wiedzi na angielskie ul t imatum w przeciągu 
czterech dni od .przyjęcia tego ult imatum.

Times utrzymuje, iż Salisbury postawił  pe­
wne w a ru n k i  i zastrzeżenia,  pod któremi Anglja 
zgodzi się na wzięcie udziału w konferencji ma- 
jącej obradować nad sprawami rumelijskiemi.

na  własnym drucie.

W iedeń 20 października.  Według  Presse  
ma być deba ta  adresowa dzisiaj zamknięta,  
Z lewicy będą prawdopodobnie przemawiali  je- 
scze Tomaszczuk, Edward  Suess, Swoboda i 
ewentualnie także Fuss ,  z prawicy zaś Dziedu- 
szycki, Yosnjak, Czartoryski  i Hausner.

Now a Presse  została dziś skonfiskowana 
za a r tykuł  o wczorajszych zajściach w Radzie 
państwa.

Z górnej Aus tr j i  piszą do Yaterlandu: Mo­
wa Carneriego, a głównie słowa, wystosowane 
do Najjaśniejszego P a n a ,  wywołał) w całym 
kraju gwałtowne oburzenie. Ze wszystkich stron

nadchodzą doniesienia prywatne  o przygotowa­
niach do wspaniałej  patriotycznej  demonst racj i  
całego konserwatywnego ludu, celem wyrażenia  
swego oburzenia z powodu tych słów i zam an i ­
festowania niezłomnej wierności i przywiązania 
do cesarza i Pańs twa.  Entuzjazm dla ukochane­
go Monarchy  i gniew z powodu słów Carneriego 
są wprost  nie do opisania.

W iedeń 20 października.  Sytuacja się w y­
ja śn ia  , przyczem  dyplom acja austrjacka odnosi 
wielki tryum f. Książę. A leksander poddaje się, 
Serbja obsadzi prawdopodobnie kilka  punktów  na  
granicy bułgarskiej.

Pokój je s t zapew niony , albowiem A u str ja  
in ic ju je  konferencją na podstaw ie u n ji  personal­
nej i  kompensaty dla Serbji z terytorjum  bułgar­
skiego za zezwoleniem su łta n a , —• na co się. też 
m ocarstwa zupełnie godzą. Osobisty los księcia  
A leksandra  je s t w ątpliw y, albowiem R osja  żąda  
jego destytucji i  B ism a rk  zgadza się na to. A u ­
strja  je s t  iv tej sprawie neu tra ln a , natom iast j e ­
dnak dwory berliński i  londyński protegują księcia.

P aryż 20 października.  We wczorajszych 
wyborach w stolicy oddano 41-5.000 głosów. Zwy­
ciężyli republikanie.  Na  czele wybranych stoi 
Germain Casse z 296.384 głosami,  Clemenceau 
ot rzymał  294.718, Allain Targe  288.772, a Ro- 
chefort  247.6-38 głosów.

Z konserwatystów,  .którzy upadli,  ot rzymał  
najwięcej głosów H e n e  Mangon (138.230 głosów), 
najmniej  zaś Larocliefoucault (106.107).

B erlin  20 października.  Madrycki kores­
pondent  Kreuzztg. donosi o krwawej utarczce 
między Hiszpanami  i Niemcami w Barcelonie,  
przyczem Niemcy używali broni  palne j,  Hiszpa­
nie zaś nożów.

Rezul tat  rokowań trzech mocarstw środko- 
wo-europejskich celem rozwiązania kwestyj,  jakie 
się pojawiły na  Wsch odz ie ,  ma  wedle zdania 
tutejszych sfer poli tycznych być n a s t ę p u j ą c y : 
1) Europe jska  konferencja ma się zebrać w W ie ­
dniu, 2) Rumelj i  wschodnia ma unją personalną 
być połączona z Bułgarją.  3) Konstytucja Wscho­
dniej Rumelji  poddana  będzie rewizji.  4) Gra­
nica Serbji ku wschodowi będzie zrek ty fi kowana 
kosztem Bułgarji.  5) Książę Aleksander  złoży 
koronę. Jedynie tylko Angl ja  ma czynić pewne 
zarzuty7 przeciw temu programowi ,  Rosja, zaś 
miała pozostawić prowadzenie całej tej sprawy 
monarchj i  anstro-węgierskiej.

B elgrad 20 października.  Panuje  tu prze­
konanie,  że upadek obecnego rządu na korzyść 
poprzedniej radykalno - narodowej opozycji j e s t  
nieunikniony,  jeżeli tylko rząd postanowi zanie­
chanie dalszej akcji wojennej.

P rzyjechali do Lwowa
dnia 20. października 1885.

Hotel Georgea: J.  Frommel  z Pawłusiowa, 
J. Berganer  z Brzeżan.

Ilo te l L a n g a :  E. Sozański z Kamionki Stru- 
miłowej,  J.  Lewicki z Kamionki Strumiłowej,  
K. Lewicki z Kamionki Strum.,  M. Iszkowski 
z Sambora,  L. F is cher  z Budapesztu.  K. Froh-  
l ieh z Jaszczurowa,  H. Wolf  z Wiednia.

Hotel F rancuski: L. br. Walisz z Sądowej 
Wiszni ,  P. Kurysz z Wiśn iowczyka , M. Fuchs 
z W iedn ia ,  S. Newole z Wiednia ,  K. Ranvid 
z Rosji.

Hotel W arszaw ski: Ks. J.  Trębicki  z Pe- 
czyniżyna, W. Domagalski  z Zimnej wódki, Ks. 
J.  Trzepiński  z Kamionki  Strumiłowej,  Ks. J.  
Gurak z Dobrotowa.

Hotel A n g ie lsk i:  L. br. Bruckman z Ma- 
nasterca,  J .  Noskiewicz z Ropczyc, M. Dzyński  
z Jarosławia,  Ks. M. Zając z I lorbacza.

1^— 1

2 2 - a . c ł i  p o c i ą - g ó - s T c r .
Ze L w ow a odchodzą:

(P o d ł u g  zegaru  lw ow sk iego) .

Do K rakow a . . . *10.16 4. 5 ___,_ 4.50 +2.25
Do Podwoloczy.sk . 10.27 *5.56 ------------ 12.35 +4. 8
V (z Podzam cza) . ' 10.56 — . — *0.07 1.09 — .—

Do Czerniowiec . . i ---- 11.06 *6.20 12.20 — . —

Do S try ja  . . . . 7.30 7.30 11.45 — .—

Do L w o w a  przychodzą:

Z K rakow a 
Z Podw oioczysk 

(na Podzam cze) . 
Z C zcrniowiec . . 
Ze S try ja  . . . .

9.27 *5.36 11.33 — — +3.58
*10.26 3.05 — . — 3.50 +2.15
*10.12 2.28 — . — 3.20 — . —

*10.05 3.35 — . — 3.30 — . —

1.25 ■ 8.25 4.35 — . —

* G w iazdką  są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie .  W  obwódkach 
czarnych I 1 są godziny n o cn e , to jes t  od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

I I I I I U M M — M a — —

W iedeński kurs urzędowy
dnia 19. P aźdz ie rn ika .  188 5  r.

R en ta  pap. aus t .  81*85
„ s re b rn a  „ 8 2 .3 0
„ z ło ta  „ 108 .40

Losy  z r. 1860 98*45
Ak. b.aus.-węg, 853*-•

Akcje ban k u  kr .  283  —  
W e k s .  n a L o n d .  125.25 
D u k a ty  5 .93
N apoleondory 9 95‘/j 
M ark niemiec. 61*60

K urs giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń , dnia 20. P aźd z ie rn ik a  1885 
godzina 10 m inut 45 przed południem . 

A kcje k redyt .  282.50 A n g lo -au s tr .  —
Kolej K ar.  L ud .  *22 2 .— Kolej p o łudn .  130*25
U nionsbank  76.—  N apoleondor 9.95
Rosyjs .  b ank u  1*24 Tytoniowe 86.50

Usposobienie*, słabe.

godzina 1 m inu t 45 po południu.
A lp iny  83.25 W ęg. akcje kr.  285.50
A n g lo -a u s t r .  97.75 U nionsbank 76.50
Kolej K a r .  L u d .  220.—  N ord bah n  227.—
Kolej po łud .  129.50 Kolej Alfold. 181.20
Kolej p ań s tw .  276.50 Kolej Iw.-czern. 225.55
W ę g .  N o rdo s tb .  173.50 W ied. C om unal 123.50
W ęg . obi. p. zł,  __ .__ E lbe ta l  1 4 4 .—
W ę g . cis . losy r. 121.30 L an d erb an k  99.20
R e n ta  węg. 4 °/0 97.65 B an kv ere in  100*50
R os. ru b e l  pap. 1*24 Losy  w ęg ie rsk ie  117.50
G alie ,  indem n. 101.50 M ark i niemiec. — * —

U sposobien ie : p rzygnębione.

W iedeń  19 października godzina 5 m inut 50. 
A kcje  kred . . • 283.40 P a p ie ro w a  re n ta  . 81*85 
A kcje K ar .L ud w . 222*50 L is t y  hypoteczne. 101*50

B er l i u ,  dn ia  19. P aźdz ie rn ika  1885 
godzina 5 m inu t 27 po p o łudn iu .

Rosyjsk. bankn. 200*90 A kcje k re d y t .  460 50
Lombardy 212.—  G alicy jsk ie  90.75
Pożyczka w sch. 60.—  A u s t r .  b an k .  162.35

P aryż  19. Października. Renta 3»|, 80*15.



4 PRZEGLĄD z inia 21. Października 1885.

Kurs DięDię.|ąip,?iteróvpEpżi(if,clt<
Wiedeń 19. Października.

4 J/s®/0 Renta papierowa austr. 
4 1/i°/» „ srebrna „ . .
4»/0 „ złota „ . .
5 “/o „ papierowa (marcowa)
4°/0 „ złota węgierska . .
5 “/o „ papier, węgierska .
4 ‘/a®/o Cstbahncwe obligi . ■ •
5®/o Obligi pożyczki kolej, węgier. 
B8/*«°/0 Losy z r. 1854 po 26U m. k. 
4®/» „ „ 186C „ 500 złr.
4»/„ „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 ;  100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ina. 1C0|0 podat. 
Galicyjskie ,

A kcje banlcowe.
Anglo-austrjarkiego Banku 200 złr. 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 
Credit-Anst. dla ban. iprz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „ 
Depositen-Bang . . . 200 „
Escompt Gesell. niż. astr, 500 „
L a n d e rb a n k .........................  200 „
Ai.str.węg. Banku . . . 600 „
U n i o n b a n k .............................100 „
Yerkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied Bankyerein . =. . 100 „

A kcje kolejowe.
Albrechta . . . 200 złr. bez®/,,
Alfóld-Eiume . . 200 „ 5®/,,
D onau-Pam pls.-G es. 525 „ «
Elżbieta . . . . 2 i0  „ „
Linz-Budweis . . 200 „ „
Salzburg-Tyrol . 200 „ „
Ferdynanda-Ncrdban 1050 „ *
Fanciszka Józefa . 2C0 „ „
Gal. Karola Ludw.ka 210 , „
Kozycko-Oderberg 200  
Lwowsko-Czer.Jaska 200  
Nurduwest austr. . 200  

„ E lbetb aiL ii.B . 200

4°|<
5%

płacą

80 95 
80 95 

108 40 
98 10 
96 45 
89 50 
96 •

126 50 
139 50 
139 25 
168 40  
167 50  

43 
101 50 
101 50

95 50 
220  ■ 

278 40  
281 25 
189 —  
540 —

96 25 
856 —

74 75 
144 —

99 —

20!

179 75 
448 —  
240 —  
109 50  

1 75 
2250  

209 50 
221 25 
144 25 
223 25 
163 75 

25141

żądają^

81 10 
81 10 

108 60 
98 30 
96 60 
89 65 
96 50

Rudolfa. . . .
Siedmiogrodzka 1. 
Staats-Eisenb.Ges. . 200  
Siidbahn (Lombardy) 2 0 !  
Tkoisbahn (Cisańska) 200  
W ęg. gal. Łupków . 200  

* Nord-Ost . . 200
„ W estbahn . . 200

200 złr 5 ’/'o 
200 „ „

51127 
140 
139 75 
169 
168 50 

45 
102 
102

96 ■ 
221  • 

278 70  
281 75 
190 ■ 
550  

96 50 
858 • 

75 25 
144 50 

99 50

180 25 
450 — 
240 50  
110 50 
202 50 

2256  
210  -  

221 75 
144 75 
223 75 
164 25 
141 75

L is ty  zastawne.
4 '/i%  Banku krajowego 
 ̂ li la Bod. Cred. allg. złotem płatt 

4 */,»/„ „ „ „ pap. >r. 50 la.
BaU prem. Bod. Credit, allg. . .
6“|0 Zakł. kred. krakowsk. 18 lat
7 J/0 L isty dłużne * 20 lat
6°/# Zakł. kred. krak. . . 36 lat
5 ‘/ jVo » n » srebr. 36 lat
4°/o Gal. Tow. kred. ziem.....................
5°/0 „ nowe 37 lat
4®/o n i *  » „ 41 lat
6°/o „ Bank hipot. lwowski . .
5°/, „ „ prem.
5»/. „ „ „ „ 40 lat
5 %  Bank aust r . węg. (Nation.) w. a. 
5°/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 1/a°/o Węg- Instyt.  Bod.-Credit . 
4°/0 „ Bank Hip. prem. . .

P riorytety  kolejowe.
Albrechta . . . .  300 złr. 5 c/0
Alfóld-Fium e . . . 200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfs. 100 200 „ 6®/„
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

„ za 200 ilrk . nie opod. 
Ferdyn. Nordb. m. k»n, 5°/,

„ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5 ®/„ 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 5%  

Franc. Józef Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr.

„ Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. . 200 „
4«/( Lwów-Czern.Em. 1684(10®/,,p.) 
4 “/, „ „ 1881 (wolne odp.)
Nordwestb. austr. . 200 złr. 5 °/0 

„ Lit. B . 200 „ .

4»/S
4 ‘/»

5»/o

płacą żądają płacą żądają
184 50 185 — Nordwb.austr.Em. 1874200  m. 5‘l« 128 50 — —
179 — 180 — Rudolfa z 1884 r. . H—* O o ES J 87 75 88 50
275 50 276 — „ Salzkam. gut. zł. 200 m. 120 20 120 50
128 25 128 75 Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 97 50 98 —
250 — 250 50 Staatseisenbahn . . 50C fr. 3®/, 192 — 192 75
17 J 50 172 — Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3®/0 15 2 50 153 —
172 — 172 50 n n 200 złr. 5»/„ 128 60 129 —
163 50 163 75 Tbeissb.-Gesell. . <wo „ „ 107 50 —

W ęg. gal. Łupków. . 200 „ „ 98 75 99 —
„ H E m . zbO „ „ 97 50 98 25

125 125
-- „ Nordost 300 96 75 m 10

40 80 „ „ złotem 200 „ „ 131 __ 132
99 80 100 25 .  W estbahn 200 „ . 97 — 97 7598 — 98 bu .  Em. 1874 200 . __
99 — 99 75

101 — — — Losy.
99 75 100 — 4*/<> Donau Reguł. . - złr. 100 114 .— 115 —
— — — — Premiowe W iedeńskie • * 100 125 — 125 50
91 — 91 50 „ W ęgierskie • „ 100 115 — 115 50
99 — 99 30 30/0 „ Tureckie . . fr. 400 21 25 21 50
88 50 89 - K redytow e. . . • -z łr . 100 174 75 175 50

101 50 102 — Clary ......................... • ,  40 38 50 39 50
98 50 99 — 4°/0 Donau-DamDfseh 1 105 114 — 114 75
96 — 97 — Insbrueku. . • • • „ 20 19 — 19 50

101 90 102 30 Keglewicha . • „ 10 18 — 19 —
101 50 J 02 50 Krakowskie . • „ 20 18 - 19 —
101 75 102 75 Ofner (m iasta Budy) ■ „ 40 41 50 42 50
101 90 — — P a l f y ......................... • * 40 37 — 37 75

RudoKi . . . . • .  i o 17 50 18 —
S a lin a ......................... • ,  40 55 50 56

98 10 9 3 50 Salzburgskie . . . • * 20 22 ___ 22 50
98 50 98 80 St. Genois . . . • „ 40 49 50 50 25
—

25
— — Stanisław ow skie. . ■ 3 20 24 _ 24 75

109 — — 4 l/,° /0 Tryesteńsfeie • * 100 132 50 133 25
115 70 116 10 4°/o • „ 50 68 50 69 50
122 — 122 50 W aldsteina . . . • n 20 28 — 28 50
106 — 107 — W indischgratza . . . „ 20 38 50 38 75
107 50 108 — Cisańskie . . . . * 6 . 0 116 80 117 20
104 75 105 25 Czerw, krzyża . . 13 70 14 —

91 75 92 10 W ęg. Czerw. Kryża • . . 8 95 9 20
99
98
99 
82

70
75

ICO
99
99
82

10
25
40
50

Serbskie . . . . • . . . 30 20 30 70

Warszuwa 19. Października. rb. kp. rb. ]kp,

— 5y» L isty zastawne nowe 18b9 r- — - — 97 25
89 50 89 75 kupon • — — — —

103 20 103 70 4°/0 L isty likwidacyjne . . . . — — 89 60
102 25 102 75 kupon . — — 151 •/.

Lwów. Z Izby handlowej, 20. Października 1885. 

1. A kcje za sztukę.

płacą żądająbez kuponu bieżącego 
bez dywidendy I

lwów. czer.-jasa. 200 zł. w a. 921 
u hypot. galic. 200 zł. w. a. 272

224 50  
276 -—

kredyt, galic. 200 zł. w. a. 225 — 230  

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

4
5 
4

liyp. galic. 6 
- „ 5
. .  5

w. a. 98 60 99 60
n 90 25 91 25

okres. 98 60 99 60
n 87 25 88 25

w. a. 91 50 92 50
n 101 45 102 45
n 96 20 97 20

z *>°/o

00C!a 65 93 65

3. L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. w ł. (d. 6 “/„) 3 °/„ w likw. 57 — 59 —
, li „ (d. 5»/») 2 l/ ,° /0 „ 53 — 56 —

4. Obligi za 100 złr.

Indeinnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 90 102 —
97 —  98 —  

102 75 104 — 
90 75 91 75

Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
1873 6 prc. w 
1883 4 ' / ,  °lo

5. Losy,

Stanisławowa
17 —  19 —
23 56 25 50

6. M onety.

papierowy

. 5 89  

. 5 9 1  
10-28 

. 1-54 

. 1-22*/, 
61.60

6 0 g
10-38

1-64
l ’24'/i

62-30

Teatr i widowiska.
D ziś: we wtorek G usparone , operetka

w 3. aktach K. M illoekera.

W ystaw a dzieł Grottgera  w gm achu sejm o­
wym codziennie od 10 rano do 4 w ieczorem  
W stęp na cel dobroczynny 30 ct.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 wo wtorek i piątek. W stęp wolny.

Muzeum hr Dzicduszyckleao otwarte w nie­
dziele i dnie świąteczne od godziny 10. rano do 1 
z południa.
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Wydawnictwo obrazków polskich.
Następujące obrazki staloryty bardzo pięknie wykonane z brzeżkami 
koronkowemu w różnych deseniach, z modlitwami połskiem i wyszły

nakładem księgarni katolickiej
D r .  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o

l._ Chleb_£ywota; 2■ Naśw. Marja Panna Częstochowska; 3. Pamiątka
pierwszej komnnji świętej; 4. -Prawdziwy wizerunek cudownego „brązu 
N Mar/i Panny w kościele 00 . Karmelitów pa Piasku w Krakowie
uroczyście koronowanego 8. września 1883; 5. Św. Franciszek z ńssyźu. 
6. Wierny wizerunek obrazu N Maiji Panny Pocieszenia w kościele 
00 . Augustjanów w Krakowie cudami i łaskami słynnego; 7. Błog. «an 

z Dukli; 8. Św. Jadwiga.
‘ Cena każdeg-o z tych obrazków jest jednakową, a mianowicie -. cena iztuki 

6 ct., cena tuzina 60 c t., cena 50 sztuk 2 z ł. a. w . a cena 100 sztuk 3 z ł. a. w. 
czy!i, ie  kupując seike (można mieszać te okrazki w dowolnym stosunku) piękny 
sta ioryt koronkowany wypadnie 3 centy ty lko. 769 8—?

I T ylko  p o d  Uczbą 18 ulica H alicka. I

ci oamcii i
W .  B Y S T R Z O N O W S K I E G O

we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 18.

j T i l l a ,  - w  S I r 3 m . i c 3 r .

779

Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 
wyoór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty, 
F.chu, Krezy i Wypustki do sukien, >dze- 
peczki, Koronki, Weloniki, Wstążki, Aksa­
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
koloriska. Perfumy, Pudry, Mydta, Szczotecz­
ki do sębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, ig ły , podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 95—V

(S /p ik i, Orzeł-i polskie flo Krawatek) i
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko p o d  liczbą 18 ulica Halicka.
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c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 

w szystkie elekta i monety
pod warunkami  najprzystępniej szemi

L I S T Y  l i i p o l e c z n e ,
jakoteż

5°|0 prem iow ane L isty  h ipoteczne.
które według  prawa z d. ł .  l ipca 1868 (Dz. p. P.  XXXVIII  
N. 93) i na jw.  post.  z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania  kapi tałów funduszowych, pupilaruych,  
kaucyj małżeńskich  wojskowych,  na kaucje i wadja,  są  
w  ty m  k a n to r z e  d o  n a b y c ia .  J59 85—?

Wszys tk ie  polecenia z prowincji  wykonują się bez­
zwłocznie po kursie  dziennym, bez doliczenia prowizji.
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2<XXXXX
X  Na dochód wygnańców z Prus we Lwowie

wyszła właśnie jednodniówka p. t.

„ M I E R Z W I Ń S K I 11
.ćw •*£ A  ■w M / i e r a  na 3. arkuszach druku pięe udafnych rycin, nuty  

w K S k /  ca Marka na cześć M ierzw ińskiego. 18 zajm ujących arty­
kułów (prozaicznych i poetycznych,  i ogłoszenia), 

ena egzemplarza 1 zł.T, z przesyłką pocztową 1 zł. 5 ct.
Nabyć  moż na  w e wszystkich księgarniach i trafikach 

- Lwowie i za pośrednictw em  A dm inistracji „Sam orządu“ 
/„ G m iny“ w e Lwowie.  790 5—?

W IE L K A

P I E N I E M  L O T E R I A .
500.000

M a r e k
u d z i e l a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  n e j -  
n o w B z a  w i e l k a  l o t e r y a  w  E lA M B U R G U
p r z e z  p a ń s t w o  z a g w a r a n t o w a n a  j a k o  

n a j w i ę k s z a  w y e - r a n a .
S zczegółow o je d n a k :
Prem. 
a cM 

Wygr.
1
1

2

1

1
2
1
2
1
5
S

26
56

1 0 3

253
513
818

800000 
300000 
l O O O O O  

90000 
80000 
70000 
600C0 
50000 
80000 
30000 
15000 
10000 
5000 
8000 
3000 
1000 
500

81730 Yt  J 45
16990 Tŷ  m200 
150, 124, 100, 94, 67

a oH 
Wygr. 
a nft 

W y g r .  
a t.H 

Wygr. 
a <dt 

Wygr. 
a d t  

Wygr. 
a ci i  

Wygr. 
a oH 

Wygr. 
a oH 

Wygr. 
a

Wygr.
a

Wygr. 
a cM 

Wygr. 
a c4C 

Wygr. 
a dK 

Wygr. 
a <y% 

Wygr. 
a oH 

Wygr. 
a rM

N ąj no w ęza lo te ry a  p rzy zw o lo n a  przez  w ysoki rząd  
w H A M B U R G U ,  zabezp ieczona całym  m a ją tk iem  
p aństw ow ym , liczy  1 0 0 * 0 0 0  l o g ó w ,  z k tó ry c h  
5 0 , 5 0 0  z p ew nością  będą w ygranem i. C a ł y  k a p i ­
t a ł  p r z e z n a c z o n y  d o  w y l o s o w a n i a  w y n o s i :

9.550.450
j e s t  t o ,  14 

r e  o z n a -

40, 20.

S z c z e g ó l n ą  z a l e t ą  t e j  l o t e r y i  je i  
w s z y s t k i e  5 0 . 5 0 0  w y g r a n y c h ,  k tó h  
c z o n e  s% w o b o k  s t o j ą c e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  j u i  
m i e s i ą c a c h  i  t o  w  s i e d m i u  k l a s a c h  z  p a w ­
ia s i c i ą  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .

G łów na w y g ran a  p ierw szej k la sy  w ynosi 5 0 . 0 0 0  
m a r e k ,  w z ra s ta  w  d rug ie j k la sie  do 6 0 . 0 0 0 ,  
w trzecie j do 7 0 . 0 0 0 ,  w  ozw artoj do 8 0 . 0 0 0 ,  w  p ią te j 
do 9 0 . 0 0 0 ,  w  szóstej do 1 0 0 . 0 0 0 ,  w siódm ej i u  
w zg lędn ie do 5 0 0 . 0 0 0 ,  sp ecyaln ie  je d n ak  do 3 0 0 . 0 0 0  
i  2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t. d.

S p rzedażą o ryg ina lnyoh  losów  te jże  lo te ry i zaj 
uje się B l ć e j  p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w yn i ż e j  p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w y ,

zeohcą w ięc w szyscy, chcący  zakup ić  losy  o ryg ina lne ,
2  zam ów ien iam i do n iego się zw racać.

S sanow nyoh  zam aw iających  u p rasza  się o za łącza­
n ie  należy toeo i w a u s t r y a c k i c h  b a n k n o t a c h ,  lub  
też z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  M ożna też p rzesłać 
p ien iądze  za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ;  n a  żyozenie 
zaś w ykonyw am y o b ita lu n k i i  za  p o b r a n i e m  PO - 
c z t o w e m .

P o  c iągn ięc ia  p ie rw ize j k lasy  k o iz tu je :
1. cały orygin. los Złr. 3.60 
1. połowa orye-in. losu Złr. 1.76 
1. V. część orygin. losu Złr. 0.90

K ażden o trzym uje  l o s  o r y g i n a l n y ,  o p a trzo n y  
herbem  państw ow ym  i rów nocześn ie  u r z ę d o w y  
r o z k ł a d  o i ^ g n i e ó .  Z araz  po c iąg n ien iu  o trzym a 
każden  b io rący  u d z ia ł u rzędow ą l i s t ę  w y g r a n y c h ,  
o p a trz o n ą  herbem  państw a. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n o y ą  p a ń ­
s t w a ,  j a k  t o  w  p l a n i e  l e i y .  G dyby kom uś
z o trzy m u jący ch  n ie p o doba ł się w brew  spodziew an iu  
p lan  c ią g n ie ń , je steśm y go tow i przy jąć  losy n ieodpo ­
w iedn ie  p rzed  ciągn ien iem  i zw róc ić  należy to ść  o trzy ­
m aną za  nie. N a życzen ie  p rzesy ła  siy za  darm o 
urzędow e p lany  c iągn ień  d la  p ow iadom ien ia  Bię. A by 
m ódz w szystk im  zam ów ieniom  zadość  u czyn ić  u p ra ­
szam y o b s ta lu n k i ja k  m ożna n ą jw o z eśn ie j, w każdym  
raz ie  je d n ak że  p rzed :

31 Października 1885 r.
1 to ipproat do nas prsesyłaó.

alentin &  Go.
Interes Barunerski

w  H a m b u r g u .

uustaw Glast
Malarz

we Lwowie Rynek II 39.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres
malarstwa i lakiernictwa wcho­
dzące a mianowicie malowanie 
kościołów, portalów sklepowych  
fasad frontow ych oraz pokoi. 
L a k i e r o w a n i e  podłóg, okien, 

drzwi i t. p.

S z y l d y
n a  s z k le , d r z e w ie  i  b la s z e  

W nadziei łaskawych względów 
polecam się Szanownej P.  T. P u ­
bliczności. 771 9 —9

500 Dukatów
place temu, kto po użyciu

K o tf r a  W o d y  d o  u s t
flakon 35 ct. będzie jeszcze kiedykolwiek 
cierpiał na ból zębów lub cuchnął z ust.

Joh. Georg Kothe em. Hoflieferant,
Modling bei Wien, Yilla Kothe.

Praw dziw e do nabycia w aptece Piotra  
748 22-? Mikolascha we Lwowie

5©>OOOCC'!XXXXX‘5X>tyXXXXXXXXO 
J . I P S A T O W 1 C Z  y

magiste r  farmacji  i chemik sądowy
poleca nimawodne i wypróbowane środki owadogu ie, wyszczególnioiie 
na wyLtawacń krajowych i aagranicznych 6 medalami zasługi, mianowicie:

F E N I L L I N
znakomity środek na wyniszczenie moli. Flakon 60ct. Rozpylacz 1 zł. 40 ct.

M I  K  O T O N
niezawodna tr icizna na pluskwy. Flakon 50 ct. pędzelek 10 ct.

Protzek perski prawdziwy
na pchły i różne dokuc: 'L„e owady flaszeczka 30 i 20 ct. pakiet 3 

i 10 ct. kilo 3 złr Maszynka do zaprószania grylonu
i perskiego proszku 60 ct. 690 17—?

Papierki na muchy, sztuka 3 ct.
^ ió l lc a .  a.nutiin.oio-LX7-e ł c l l o  3  z ł r .

paszka wystarczająca na jedno futro 30 ct.

I.WÓTV, sklepy \ lasne ulica .opernika I. 3. ulica Halicka 1. 25, róg 
Watowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, Sukiennice 1. 20.j Mś  w a to w e j ,  H o te l  jcu ro p e jsm , k k a k u w , S u k ie n n ic e  J.
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788 3 - 3Kminku
czyszczonego

kupują każdą ilość

H i i b n e r  i  F a n k ę
w e L w ow ie.

O wzory i  oferty uprasza się.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
*

Bogiem a prawdą,
powieść z o itatnich czasów,

wydanie drugie 735 22—?
przejrzane i poprawione przez autora 
iSo 226 str.) j«st do nabycia za 1 zloty 
50 ct., poczta opłatn e (naloiytość 
przekazem 1 zl. 65 ct. w Administracji 
Czuju Ki okowie i we wszystkich księ­
garniach. Główny układ w *si;garni Ge­
bethnera i Spółki w Krakowie.

H?od.aJ sssc:zędhci-u.I
5 0 0 4 1 0 0  marek

-jrak0 ff^^na wygraną daje w pomyślnym wypadku hamburgnka w ielka  
loterja pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego planu jest tego rodzaju, i i  w "'zeeiągu 
kilku miesięcy rozstrzygniętych będzie z pewnością 7 klas 100.000 'ottów 
50.000 w ygranych; niiędzy temi znajdują się wygrane w wysokości ewen-

1 wygrana po marek 30i».0tAl 3 wygrane po marek 15.000
1 n W n 200.000 2 6 *  B 1U.U00
2 » Ti % 100.000 56 H n 5.000
1 n T> 90.000 J 0 6 V » 3.000
1 u Ti T) 80.000 253 n  • 2.000
2 n n 70.000 512 , •  B 1.000
1 m w * 60.000 813 , m  w AM'
2 • « n 50.000 KI 720 n  ** 145
1 • » 30.000 16990 u  arek 300, 200. 1'50, 124
5 n łł • 20.UO0 100, 94, 67. 40. 2U.

Z tych wygranych wylosowanych będzie w pier »siej klasie 2000 
w ogólnej sumie m »rek 117.000, — GUówna wygrina 1 klasy wynosi marek 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na 60.000, w 3cisj na 70.000, r 4tb, 
na H0.000, w 5tej i,„ 90.09 . w 6t.ij n» 100 000, w 7mej zaś ewent. nt 50O.0O0 
Bpecjali s Zaś na 300.000 i 200.000. etc.

Terminy ciągnienia są wedle planu urzędownie postanowione. Na 
najbliższe cio. nieme pier..szej klasy tej wielkiej, pri.es p.Astwo saięwarau- 
towanej loterji pieniężnej, kosztuje:

1 caty los oryginalny zł. 3-50 w. a.
1 pof „ ,  „ 1-75 w. a.
1 ćwierć .  „ —'90 w. a.

Wszelkie zlecenia wykonywują się bardzo starannie natychmiast, za 
pra, daniem odpowiedniej kwoty za pi sekazem p^eztowym lub zaliczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk własnych losy orygi alne opatrzone herb.m  
państwowym.

Do losów dołącza się gratis odpowiednie urzędowe pianT, kto* 
rycli można poznać podziali wygranych na rozm aite klasy i  odpowiednie
kw oty, a po każdem ciągnieniu posyłam y naszym interesentom  listy  
urzędowe.

Na żądanie wysyłamy plan urzędowy franco naprzód do przojrzenit 
i oświadczamy, że jesteśmy gotowi, w razie nic konweniowani t przyjąć losy 
przed ciagniiniem  za zwrotem odpowiedniej umy. Wypłata w jfranych  
następuje wedle planu natychmiast pod gwarancją państwowi

Nasza koliekta była zawsze szczególnie szczęśliwa bardzo często 
wypłacaliśmy naszyu interesentom największe wygrane, między innemi na 
21.0.000 100.000, 80.000, 60,000, A0.000 m. etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem przedsięwzięciu opartem n" naj­
lepszej podstawie na bardzo żywy udział i d tego prosimy, aby rnóaz 
wypełnić wszelkie zlecenia, przysłać swe zamówienia jak najśpiessniej, a 
w każdym razie przed 31. października b. r.

K a u f m a n n  &  S i m o n ,

Bank und Wechselgeschdft in Hamburg.
P . 8 . Dziękujemy niniejszem za zaufanie, jakiem nas dotąd zaszczy­

cano i prcJmy przez zaglądnięcie do urzędowe jo planu przekonać aię o

D. 0.
wspaniałych widokach zyBku, jakie daje ta loterja. 

798 1—3

Pomieszkania
pod 1. 26 ul. Kopern 

d.o -w 37-3astjęcis
od 15. października 18£ 

W  parte rzo  793

3 pokoje, przedpokój i kuchnia
2 pokoje, przedpokój i kuchn
3 pokoje i kuchnia.

N a II. p iętrze

6 pokoi, przedpokój i kuchni; 
2 pokoje, przedpokój i kuchn 

Z przynależytościami,  urzą 
wedle nowoczesnych wymaga

Er.:> ł-; i ;.... . ' n -.ł .ręni>r.....

Osoba,
która ukończyła w Wiedniu 
wyższą szkołę artystycznych 
haftów — jedyną dotychczas 
w całej Europie — udziela lek- 
cyj haftów i różnych robót 
ozdobnych. Przyjmuje także 
roboty nowe jak i naprawy 

starożytnych haftów.
Lwów, Rynek 1. 7. I piętro.

799 1—6

K i lk a  lis tó w
z W iednia

krytyczny rozbiór ubiegłej ka­
dencji rady państwa,

przeu autora 710 32-?

„Którędy i Dokąd“
„Przesilenie państwowe 

w Austrii“
„Po burzy“ i t. d.

w każdej księgarni do nabycia

papier z faoryki braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Filiera i Spółki.


